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Przedpłata w ynosi:
W K ra k o w ie :

miesięcznie H 5 Suty kwartalnie 'f  i tr  
5 0  cni., półrocznie ft zł., rocznie 141 zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 

miesięcznie.

Nd rro w in c ji i w całej m on a rc h jl 
Austro-W ęglerskleJ:

miesięcznie 1 złr. IO  cnt., kwartalnie 
■| jJt, 9 5  cnt., półivczn;e O  z/r 5 0  cnt., 

rocznie 18 złr.
Kamer pojedyńezy 6 ent.

OLSKI
wychodzi codziennie, a więc i  w niedzielę, o ^odz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz i  O  cent w, za nastę
pne po 5 centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze) stronie f O  centór taksa 
i 4  centy od wyiizu; na ostatniej Btri- 
nie I O  cnt. taksa Z cnt. od wyraz 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  eentó f od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U R J E B , "  — K R A K Ó W .

Bękopisów Redakcja nie zwra*:.

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A : u l i o a  B z e w p K a  N r .  *7, X. p i ę t a r o .

Od W ydaw n ictw a .
U praszamy o rychłe oduowitnie 

przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc Luty :
W miejscu . złr. 8 5  ct.
Za odnoszei.ie do domu . . 1 5  et.
Na prowincji 1  złr. 1 ©  ct.

Do koóea Marca:
W miejscu . . .  1  złr. 1 ©  ct.
Z odnoszeniem . 9  r — „
Na prowincji . . 2 „ 2© „

Prenumeratę wysyłać n a leży  wprost
do AdministracjiE u r j e r a  P o l 
s k i e g o  w E raków le, ul. Szew
ska i .  7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymują początek dru
kującej się powieici J. Myr/du „Mii* 
bezpłatnie.

„Ekonomista" i „Postęp44.
Od dłuższego już czasu słyszymy ze

wsząd płynące skargi na dotkliwy brak 
literatury ekonomicznej w Galicji. Narze- 
kamom tym towarzyszą zazwyczaj k o 
mentarze, w którycn nie zawsze dobrze 
poinformowani i powołani krytycy dowo
dzą konieczności badań ekonomiczno-spo
łecznych, ujęcia specyfioznych objawów 
ekonomicznej ewolucji w pewien cało
kształt myśli, pewną krytycznie pogłę
bioną ksiege. W  Galicji nie znajdują oni 
odpowiedniego do studiów tych terenu, 
nie widzą tutaj sił, k tóreby lotu swego 
w tuk poważnym kierunku spróbować 
mogły. Szkoda wielka, że panowie ci za
pominają , iż kraj nasz liczy wielu i to 
zasłużonych pracowników na mwie eko 
nomicznej, którym wybitnych zdolności, 

sumiennych a płodnemi rezultatan.i u- 
wieńczonych stadjów, nie jeden kraj mógł 
by nam pozazdrościć. Piłat, Lewicki, 
Merunowicz, Rutowski, 8zczepanowski 
i t. d., z młodszych zaś Leo i Paszkowski; 
oto nazwiska, które w części już dawno 
uznane zostały po za rogatkami kraju, w 
części zaś dają pewną rękojmię, iż w 
krÓ'kim czasie zdobędą zasłużone uzra- 
nie. Żalić się tedy na brak literatury 
ekonomicznej w Galicji może tylko czło
wiek nieświadomy stosunków, wśród 
których się obraca, lub nieobznajmiony z 
materją, w której głos chce zabrać. St. 
Szczepanowski i W itołd  Lewicki (..Nę
dza Galicji*, „Nasze czy obce żywioły*; 
poruszają kwestje najdonioślejszej natury 
Zanurzają oni skalpel krytyczny w ściśle 
wiążącą się nić społeczno-ekonomicznych 
stosunków, poruszają sprawy uwarstwie
nia klas, gromadzą bogaty m aterja ł  sta 
ty styczny, który służy im za podsiawę 
do wysnuwania indukcyjnych wniosków,
0 siło wytwórczej kraju, jego potrzebach
1 brakach, kształtowaniu się stosunków 
agrarnych i t. d. Stawiają więc djagnozę 
choroby, na ja k ą  nesz schorzały organizm 
ekonomiczny cierpi a ewentualnie zale
cają więcei lub mniej korzystne środki 
zaradcze. Inni znowu pracownicy przyno
szą nam w d a rz e  suche cyfry, niby nie- 
ociosany kamień, który należy dopiero 
wyszlifować, przedstawić w odpowiedmem 
świetle.

Odpierejąc, zdaniem naszem, bezpod
stawny z a rzu t ,  jakobyśmy pozbawieni 
byli literatury ekonom icznej, nie może
my się powstrzymać od zaznaczenia tej 
smutnej prawdy, że ogół nasz zbyt mało 
interesuje się sprawami ekonomicznej 
natury, k tóre , ohoc mało zachęeaiące 
stanowią jednak  o losie społeczeństw

Ostatni zjazd prawników i ekonomistów 
polskich "dbyty  we wrześniu r. z. we 
■ w ow ie , wpłynął stanowczo na ożywie
nie się b idań ekonomiczno-społecznych 
w kraju. Refera t dra Kłobukowskiego: 
„O emigracji rolniczej* dał silnego bodź
ca do studjów w tym k ierunku, a poru 
szona kilkakrotnie kwestja organu, któ 
ryby łączył w sobie poważną, naukową 
stronę przedmiotu, z pewnym informacyi 
no-dziennikaiskim charakterem , znalazł 
.vyraz Ekonomiście polskim, m esięczni 
ku i 7 ogodniku ekonomicznym (dodatku 
tygodniowym).

Kierv szy numer Ekonomisty leży przed 
nami- J e s t  tu spory zeszyt (str. 128, 
format książkowy), na który złożyły się 
p r a c e : Szczepanowskiego, Lewickiego,

Merunowicza, Rutowskieao i Kłobukow- 
skiego. P . Szczepanowski omawia na 
wstęp.e gospodarkę skarbową obecnego 
m.nibterstwa Taaffe-Dunajewski. Na tle 
zestawień budżetu austrjackiego z okresu 
; 865/79 z budżetem r. 1880/90, autor 
„Nędzy w Galicji* dochodzi do wniosku, 
że wydatki państwowe spotęgowały się 
w stosunku do rządów centralistycznych 
o 79 dochody zaś prawie o 8 9 ^ .  
P. 3. me przypuszcza jednak, aby zmia
ny te spowodowane zostały jedynie przez 
przejście od centralizmu do au tonom ji; 
p rzeew nie jest on zdania, „że niektóre z dą
żeń centralistycznych daleko skuteczniej 
osiągnięte zostały za obecnego minister
stwa*. Na dziele polityki kolejowej, cło- 
wej i fiskalnej odbiła się pieczęć Bismar- 
kowska, p. Dunajewsk.' zaś potrafił jeno 
dobrze wyzy skać to, co żelazny kanclerz 
zainicjował. P .  S. uważa podniesienie 
wpływu korony do niebywałej przedtem 
wysokości, i redukcję wpływu stronnictw 
politycznych za czynniln, które dodatnio 
wpłynęły na budżet Przedlitawji.

Sylwetkę p. Dunajewskiego kreśli Szcze- 
panowski, jak  na członka lewicy, bardzo 
sympatycznie, dowodząc, że minister fi 
oinsów nie może byó „opatrznością dla 
Galicji*, lecz musi stać na straży in te- 
resów państwa. Dalej p. Merunowicz o- 
mawia fachowo sprawy szkół przemysło
wych oraz przemysłu domowego i d ro
bnego. Dr. T. Rutowski zastanawia się 
poważnie nad strasznemi klęskami ele 
mrntarnemi, które, niby miecz Damoklesa 
zawisły nad Galicją, a więc gradobiciem, 
wylewami, posuchą, zarazą pyskową, epi
demią i pożarami.

„Trzeba — powiada autor — dbać o 
regulację rzek nie w chwili, gdy już 
wuda. zabrała  mienie, ale gdy «ucho i 
wtedy rad: ić, ja k  sie oihronić przed klę
ską lat mokrych i kiedy biały śnieg na 
dachu myśleć o tem, że ju tro  może być 
płomień i czarne zgl.szcza*.

P .  Kłobukowski drukuje  swój znany 
referat.  . ,0  emigracji polskiej*, a p. Wi
told Lewicki rozpoczyna wielce ciekawą 
pracę : „O parcelacji większej własności, 
jako  objawie społecznym*.

Bogatą treść zeszytu uzupełnia ocena 
tsiążki p. Leona Paszkowskiego: „Studja 
statystyczno - ekonomiczne o drogach że
laznych*, o której i my niebawem oh 
szerniej pomówimy.

Alegat Ekonomisty — Tygodnik ekono 
miczny je s t  wiernem odbiciem chwili i 
z wszelkiego uznania godną aktualnością 
omawia sprawę wypłaty indemnizacji pro 
pinacyjnej, a n k ie ty : naftową, gorzelnia
ną i t. d.

Jednocześnie prawie z Ekonomistą u j
rzał światło dzienne we Lwowie Postąp, 
dwutygodnik poświęcony sprawom kole
jowym pod redakcją  dra M arjana Cie
sielskiego.

W Niemczech i Francji  istnieje m nó
stwo p;sm, Które służą interesom dróg 
żelaznych.

U nas, w kraju, Postąp inicjuje rze
czywisty postęp w powyższym kierunku, 
bo staje się pierwszym organem galicyj 
skini, ktury zamierza podnosić w swych 
szpaltach sprawy urządzeń taryfowych, 
budowy nowych dróg i rozszerzenie 
istniejących, upaństwowienia kolei i t. p.

W  jednym z numerów Postąpu znaj
dujemy wielce oiekawy a r ty k u ł :  „O woj
nie taryfowej w Przedlitawji*.

Autor przeciwstawiając Austrji domi
nujące stanowisko W ęgier w kwestjacb 
taryfowych, słusznie twierdzi, że w Przed- 
litawji, gdzie Iinje kolejowe są dotąd j e 
szcze w ręku prywatnem, rząd może tyl
ko z trudnością prowadzić korzystną dla 
krajów politykę taryfową.

mienionych przedmiotów, aby w tych p rzed 
miotach w zupełności zapewnić nie tylko 
osiągnięcie celu naukowego, lecz w szcze
gólności także odpowieane w ykształcenie 
przedwstępne dla studjów w wyższych szko
łach?

2) Czy są pożądane zmiany co do treści 
i rozkładu materjału naukowego, oraz co 
do metody nauki geografji i historii, mate
matyki, hibtorji naturalnej i fizyki w niż- 
szem gimnazjum ? Jeżeli „ak, na czem mia
łyby te zmiany polegać ?

O braay ank ie ty  ukończone zostaną p ra 
wdopodobnie już  ju tro .

A n k ie ta  g im nazjalna.
W poniedziałek zebrała się w gmachu 

Ministerjum oświaty we W iedniu, pod p rze
wodnictwem p. Gautscha ankieta, złożona 
z 26 członków. Z Polaków  biorą w niej 
u d z ia ł: prof. Charkiewicz, prof. dr. K ubala, 
inspektor Lewicki, inspektor dr. Samole- 
wicz i prof. dr. Stanisław  hr. Tarnowski. 
Ankieoie przedłożono następująco pytan ia:

1) Czy na podstawie zyskanego dośw iad 
czenia co do oddziaływ ania zarządzonych 
rozporządzeniem  ministerjalnem  z dnia 22 
stycznia 1879, 1. 803, dz. rozp. min. nr. 9, 
dyspens przy  egzaminie dojrzałości w g i
m nazjach z historji i fizyki, może być za- 
leconem utrzym anie tego zarządzenia ze 
względu na w yniki nauki w obu tych przed 
mioraoh, tudzież na reznltat egzaminu doj
rza łości? A  jeżeli nie, ja k ie  zarządzenia 
należałoby w miejsce tego poczynić, czy 
to przy  Bgzaminie dojrzałości, czy też przy 
egzam inach w ciągu rokn szkolnego z  po-

Z Wiednia.
(List „knrjera Polskiego").

Wiedefi dni i 4 lutego. 
(JG .) Od chwili, gdy stanęły punktacje 

do ugody czesko-niemieckiej, pojawiły się 
itidotychczas niezupełnie przyciohły po
głoski o zmianach w łonie gabinetu. 
Ó ile tyczą one się powołania tego lub owe
go Niemca z lewicy na ministra bez 
teki, na  dz iś , pogłoskami takiemi wcale 
zajmować się nie będziem y , inna jest, 
która wprawdzie nie ze stanowiska in te 
resu krajowego, ale dla samej osoby bli
żej nas obchodzi. Mianowicie odbiła się 
nam wczoraj na samym wstępie do p a r
lamentu o uszy wznowiona pogłoska o 
niedalekiej dymisji p. Dunajewskiego, a 
prawie jednocześnie pewien dziennik tu 
tejszy podał wiadomość o przydłuższym 
urlopie pana ministra skarbu dla pora
towania zdrowia. P a n  Dunajewski był 
wpraw dz.e przed kilkoma tygodniami 
cierpiący, choć wcale nie niebezpiecznie 
chory; od dość d a w ra  jednak cieszy się 
zdrowiem najzupełniejszem i urlopu nie 
potrzebuje. To też urlop był tylko inną 
formą pogłoski o dymisji.

Nie mogąc poszczycić się — ja k  to do 
rzemiosła dziennikarskiego należy — „au- 
tentycznemi informu j m i‘ , wypowiemy 
o pogłosce tej tylko naszo własne zda- 
uio. Otóż uważamy ją za objaw agitacji 
lewicy przeciw najwięcej znienawidzone
mu przez nią ministrowi, alt agitacji 
daremnej i pozbawionej wszelkich wido
ków powodzenia. Agitacja ta  jest wpra
wdzie pośrednio wypływem ugody cze
sko-niemieckiej ; oprócz wszystkiego, co 
Niemcy otrzymują w punktacjach, chcia
łoby się im jeszcze czegoś w d o da tku ;  
nie można jednak  żadną miarą przypu
ścić, iżby hr. Taaffe dał wytargować na 
sobie dymisję p. Dunajewskiego. Prezes 
gabinetu nie zna czułości w po li tyce ; 
nic go to nie kosztuje pożegnać kolegę, 
choćby najdawniejszego i najwięcej po- 
wiiżauego, gdy mu się zdaje, że wyma
gają tego okoliczności w interesie usta
lenia swego systemu; właśnie jednak 
p. Dunajewski stanowi w tom wyjątek. 
Finansowy system gabinetu hr. Taaffego 
jest jeśli nie ważniejszy jeszcze, to przy
najmniej równie ważny, j a k  polityczny. 
Naszem zdaniem jest  system finansowy rze
czywiście ważniejszy. Co gdzieindziej mogło 
być i może jeszcze >est prawdą, że do
bre finanse zawisły od dobrej polityki, 
to w Austrji jes t  prawdą na o d w ró t : tu 
dobra polityka zawisła od dobrych finan 
sów. Otóż p. Dunajewski je s t  twórcą do
brego systemu finansowego ; on zaprowa
dził ład  w finansach, on prawie już  do
konał pomnikowego dzieła, za pomocą 
którego A ustr ja  wyzwala się z zawisłości 
przedewszystkiem od potęg finansowych, 
a  w konsekwencji także od potęg poli
tycznych. Na tem właśnie polega epo- 
kalne znaczenie systemu gabinetu te ra 
źniejszego, któremu hr. Taaffe daje nazwę, 
a którego pan Dunajewski je s t  duszą. 
W obec całkiem niepospolitej doniosłości 
dobrego systemu finansowego dla polity
cznej potęgi Austrji, akcje tak 'e ,  jak ą  np. 
jes t  właśnie ugoda czesko-niemiecka, m a
ją  mimo całej ważności swej, której im 
nikt odmawiać nie my śli, znaczenie tylko 
dodatkowe.

Dzieło atoli p Dunajewskiego nie jest  
jeszcze ukończone; właściwie dopiero sil 
uy fundament do pomnika gabinetu hr. 
Taaffego je s t  położony. A  nietylko hr, 
Taaffe, lecz i ktoś inny jeszcze nie b ę 
dzie chciał narażać dalszej budowli, da l
szej pracy około politycznego odrodzenia 
Austrji za pomocą odrodzenia finansowe
go, na niebezpieczeństwo zepsucia przez 
ręce może rzeczywiście zgrabne, ale nie 
dające żadnej rękojmi praktycznej. Za 
p. Dunajewskim przemawiają fakta, p rze 
mawia skutek nam aca ln y ; za nowemi 
rękoma przemawia chyba własna zarozu
miałość. Pan  Dunajewski nie mógłby wy
stąpić z gabinetu hr. Taaffego; z p. Du 
najewskim musiałby ustąpić cały gabinet. 
Dlatego wszelkie pogłoski o dymisji p.

Wiadomości polityczne.
Z  klubów parlamentarnych.

Na poniedz'ałkowem posiedzeniu zje
dnoczonej lewicy objaśniał obszernie dr. 
P lener stanowisko swoje wobec uchwał 
konferencji ugodowej. K lu b ,  po ki’ku- 
godzinnycn obradach, uchwalił zująó sta
nowisko wyczekujące. U chwała Koła pol- 
skiego już znana. Klub czeski postano w 'ł 
wyrazić ustępującemu dep. dr. Mattuszo- 
wi wdzięczność za skuteczną i pełną po
święcenia działalność. Oprócz tego obra
dowano w klubie czeskim o ustawie, za
pobiegającej fałszowaniu środków żywności. 
Przewodniczący klubów odbyli naradę z 
prezydentem Smolką w sprawie terminu 
przedłozema ustawy karnej. Mmister 
Schónborn i członkowie komisji nalegali 
na szybkie załatwienie ustawy, mimo to 
uchwalono zostawić rzecz do uznania 
prezydentowi ze względu na nawał prac 
parlamentarnych, który być może, że nie 
dopuści ustawy karnej do obrad. Dziś 
komisja budżetowa wybiera przewodni
czącego, w miejsce dep. H ausnera , który 
złożył swoją godność dla przeszkód czy
sto prywatnej natury. Przypuszczalnym 
jego następną, jakeśmy to już  poprzednio 
podali, jest dep. Zeithammer.

Ze świata finansów'go.
Generalne zgromadzenie B anku Austro- 

węgierskiego przyjęło d. 4 b. m. bez 
rozprawy do wiadomości sprawozdanie z 
czynności zarzadu i rozdział czystego zy
sku za rok 1889. Sprawozdanie wyka 
żuje, że wszystkie ekonomiczne stosunki 
w monarchji ukształtowały się pomyślnie, 
a na polu przemysłowem i handlowem 
objawił się ruch żywszy, aniżeli w roku 
poprzednim. Eskont wynosił z końcem 
roku o 11,000.000 z ł r . ,  zaś pożyczk' o
5.400.000 złr. więcej, aniżeli w roku po
przednim. L iczba właścicieli kon ów w 
obrocie żyrowym wzrosła o 1,004, li
czba obrotów w ogóle o 817 m iljonow ; 
pożyczki na hipoteki dosięgły cyfry
111.400.000 z ł r . , czyli najwyższego do
tychczas praktykowanego stanu. Dochód 
roczny w dziale eskontowym wzrósł o
388.000 z ł r . , w portfelu dewizowym o
135.000 złr., w porównaniu z rokiem po 
przednim.

Urzędowy wykaz podatkowy za rok 
1889 zawiera następujące cy f ry : W  po 
równaniu z rokiem 1888 okazuje się 
wyższy dochód z podatków bezpośrednich 
o 1 926.735 złr., z podatków pośrednich 
o 12,364.818 z ł r . ,  ze sprzedaży tytoniu 
o 4,296.292 złr., ze sprzedaży stempli o 
1.191.823 złr. Skutkiem  ustawy ograni
czającej sprzedaż losów, okazały się w 
niektórych pozycjach drobne, w poró
wnaniu z rokiem poprzednim, zniżki. Za
znaczyć w y pada ,  że podatek gruntowy 
przyniósł o 339.962 złr. mniej, z powodu 
nadzwyczajnych odpisywań skutkiem  te 
gorocznej posuchy. Ogólna nadwyżka do
chodów z podatków wyniosła w roku 
1889 sumę 17,613.307 złr. Podatek  kon- 
sumcyjny od cukru przyniósł ogólnego 
dochodu 22 496.551 z łr . ,  czystego do- 
chodu 15,088.950 złr., przyczem uwzglę 
dnić należy, że w tym roku potrzeba 
było wydać jeszcze przeszło 2 miljony 
z powodu skutków dawnej ustawy.

Ogólny dochód podatkowy wyniósł 
282,550.523 z łr . ,  zaś czysty dochód 
220,866.348 złr. Czysty dochód z ceł w 
austro-węgierskim okręgu cłowym w r 
1889 wykazał nadwyżkę 45,035.238 złr 
t. j .  o 687.246 więcej, aniżeli w r. 1888 
a to skutkiem zwiększenia się dowozu 
towarów m inera lnych . jedwabnych, m a
szyn i powiększenia się dochodów z cła 
od złota.

Major Panica.
Wiadomo, że w nocy d. 1-go lutego o 

godzinie 3 zrana aresztowano w Sofii 
znanego powszechnie majora Panicę. A 
resztowania dokonał osobiście prefekt 
policji w Sofii w obecności prezydenta 
ministrów i ministra spraw wewnętrznych 
Stambułowa, tudzież ministra wnjay Mut 
kurowa. Równocześnie zarządziła policja 
rewizję w m eszkaniu majora, podczas 
której zabrano wszystkie znajdujące się 
tam papiery. Aresztowany był przęsłu 
chany przez sędziego wojskowego, poczem 
został uwięziony. Powody aresztowania 
nie znane są dotychczas, zdaje si« jed 
nak, że w sprawie tej zachodzić musi 
coś więcej, niż prosta obraza władzy; 
natyemmast bowiem po przesłuchaniu 
odbyła się w nocy jeszcze długa narada 
ministrów. Domyślają się sprzysiężenia

przeciwko księciu Ferdynandowi . m.ni- 
s trom ; spisek miał byó zupełnie podobny 
do tego, jak i się utworzył przeciwko 
księciu Aleksandrowi w sierpniu 1886 r., 
z tą zmianą tylko, że tu było w płarie 
zamordowanie księcia. Nad sprzysiężony- 
mi rozciągać miał opiekę p e w o n  dyplo
mata rosyjski. Oprócz majora aresztowa 
no także trzech oficerów 1-go pułku ka- 
walerji, służącego Panicy, adwokata Ma- 
tiewa, dziennikarza Birowa, kapitana r e 
zerwy Merkowa i kupca Arnautowa 
W ewnątrz kraju  odbywają się także l i 
czne aresztowania, W Filipopolu uw lęzić 
miano Nikołajewa.

Republikanie portugalscy 
Dnia 11 lutego w rocznicę ogłoszenia 

hiszpańskiej rzeczypospolitej (po abdy
kacji w r. 1873) niedawno zmarłego ks. 
Amadeusza, wyda rewolucyjne stronni- 
stwo w Portugalji wielki republikański 
manifest. W  hiszpańskich kołach rządo
wych obawiają się, że może to podziałać 
podniecająco i na republikanów hiszpań
skich ; dla tego tez zawczasu przygoto
wują się środki zapobiegające ka tas tro 
fie, j a k a  byłby wybuch rewolucji, W 
tych dniach przytrzymano w Lizbonie 
‘rancuski parowiec „Brazil* przybyły z 
i o r d e a u i ;  policja wkroczyła na jego po

kład, poszukując jakiegoś „pasażera H isz
pana*. Portugalskie dzienuiK’ przypusz
czały, że miał to być sam Ruiz Zorilla. 
W krótce potem jed n ak  ogłosiła policja, 
że chodziło jedynie o kasjera  jakiegoś 
finansowego zakładu w Saragossie, Który 
sprzeniewierzył 60.000 franków. W każ
dym razie dowodzi to tylko, że obawa 
przed republikanami je s t  bardzo znaczna.

W łosi u  Abissynn. 
Ministerjalna rzymska Piform a  podaje 

bliższe szczeeóły o ekspedycji jonerała 
Orero do Aduy. Dowiadujemy się z nich, 
iż załoga włoska w Adua składa się z 
pół batalionu bersaglierów, pół batalionu 
strzelców  afrykańsk ich , dwóch baterji 
dział górskich, sześć konrpu. iji regu la r
nego wojska abissyńskiogo, szwadronu 
straży konnej i oddziału służby san i ta r 
nej czyli razem z 1800 głów, do któ
rych doliczyć trzeba 3000 wojska zosta
jącego pod dowództwem naczelników a- 
bissyńskich. Jen e ra ł  Orero nie omieszkał 
zaraz po przybyciu swem do Aduy zape
wnić tamtejszych dostojników, że nie 
przybył celem poabicia i zagarnięoia p ro
wincji Tigre, ale dla wysłuchania żyozeń 
krajowców, poczem powróci do Marebo, 
oznacaającego granicę tery tor jum wło
skiego, ażeby się me zdaw ało , że W ło
chy chcą zagarnąć kraje należące do 
króla Menelika.

PrawdoDobnie zaczeka jenera ł  Orero 
w Adua nasamprzódi na przybyć e króla 
Menelika, który 15 grudnia o p u śc i  Au- 
totto i zamyśla w połowie lutego stanąć 
w Tigre. Co jenerał uczyni po przyDyciu 
Menelika, nie w iadom o, tyle tylko pe
wna, że oświadozeme jego. jakoby jed y 
nym celem ekspedycji do A.duy było wy
słuchanie żyozeń krajowców, nigdzie nie 
znalazło wiary. W ręcz  przeciwme odzy
wają się głosy, iż odważny krok jene ■ 
ra ła  włoskiego trzeba sobie wytłumaczyć 
nowym planem zaborczym rządu w ło 
skiego, czyli nową intrygą kolonialnej po
lityki p. Crispiego. P rzem iw ia za tem 
głównie ta  okoliczność, że jenerał Orero 
zamianował zaraz w Tigre osobnego re 
zydenta włoskiego, który Menelikowi % 
pewnością nie będzie podlegał.

WSPOMNIENIA l  R. 1870.
Według opowiadania pruskiego oficera

spisał
JÓZEF ROGOSZ.

III.
Początek kampanjl i zajęcie Nancy.

(Ciąg dalszy.)

W idząc, że muszę zginać, postanow ir. 
łem przynajmniej zginąć z honorem. Nie 
tracąc sekundy, krzyknąłem do żo łn ierzy :

— Do oka broń 1 — i szabli aob} wszy, 
rzuciłem się ku nim.

W yznaję, żem nic nie widział. U sły
szałem tylko, że po mojej komendzie w 
karabinkach trzasnęło, a pospólstwo z 
krzykiem zaczęło się cofać. Jakim  sposo
bem dostałem się na koma, jakim  cudem 
wyjechaliśmy na plac, i kto nas wypro
wadził za miasto przez środek tego t łu 
mu rozjuszonego, który ciągle nam gro
ził a  ba ł  się do nas zbliżyć, o tem na
wet dziś, po tylu latach, me umiem nio 
Dowiedzieć. Zaledwie to pamiętam, że 
żołnierze moi nie dali ani jednego strza-
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tu  i że j a  sam ani raz szablą me m achną
łem. Morze przekleństw wkoło nas oble
wało. ale żadnemu z nas włos z głowy 
nie s p a d ł . . .

Opowiedziałem fakt praw dziwy, a psy
cholog niech go wytłomaczy. Czy F r a n 
cuzi byli już klęskami tak  przerażeni, że 
się bali na nas targnąć, choć ;ch było 
kilkanaście tysięcy a nas tylko trzech? 
Lub, czy może w Nancy byli sami poli
tycy, którzy li dlatego nie rzucali się na 
kilku Prusaków, iż aie chcieli narażać 
u ra s ta  na zemstę całej armji niemieckiej ? 
Cokolwiekbądź wydostałem się z piekła 
po raz drugi i w najlepszem zdrowiu wró- 
c iem do obozu. W kilka minut po mnie 
przyjechały wozy z winem, owsem i roz- 
m auemi wiktuałami. J en e ra ł  zaproś.ł mnie 
w tym dniu na obiad. Gdyśmy od stołu 
wstawali, na  zLak. że był ze mnie zado
wolony, r z e k ł :

—  Ju tro  do dnia, poruczniku, wyje- 
dzmsz na rekonesans w kierunku Epinal.

P iękne  widoki! Pud wieczór jednak 
brygadjer inaczej się namyślił i zostawii 
mi dwadzieścia cztery godziny wypoczyn 
ku. Dzięki temu o godzinie ósmej rano 
wszedłem z .m ym i do Nancy. Gdyśmy 
przez m.asto maszerowali, na ulicach sta 
ły gęste tłumy, lecz zachowywały ponu 
re milczenie. Nagle jakiś  gamen palcem 
na mme pokazując —  krzyknął:

— Voil& le diable!
W  tej chwili inni zaczęli to samo ro

bić, poczem z wszystkich stron zawołano :
— C est lu> l C’est tu i !
A więc mnie poznali, m.mo żem jechał 

wśród tysiąca żołnierzy! Widać z tego, 
jak  przykre w ich daszy zostawiłem wspo 
mnienie. Lecz żaden z nich się nie do
myślał, że pod znienawidzonym pruskim 
uniformem, bilo tam serce kochające ich 
ja k  b ra c i !

IV .

Zaczarow ana w illa.
Krwawa tragedja  rozegrała się nieró

wnie prędzej, niż się tego sam Moltke 
spodziewał.

Po  szeregu klęsk straszliwych nastąpiła 
hańba. Pod Sedanem kapitulowała arm ja  
cesarska i Napoleon III-ci oddał swoją 
szpadę Wilhelmowi I. Metz było obsa- 
czone.

W ojska  niemieckie maszerowały na 
zachód do P aryża  i tylko jeden korpus, 
pod jenerałem  W erderem, wysiano ku po- 
naniowi. J a  z moim pułkiem poszedłem 

za W erderem.
Cała  s trategja Moltkiego zasadzała się 

na prostej formułce: „Maszerować od
dzielnie, uderzać siłami połączonemiu. 
T ak  postępując pobił on Austrję  w roku 
1866; w ten sam sposób pokonał Francję . 
Moltke, to nie genjusz militarny w stylu 
Napoleona I . umiejący małeini siłam 
odnosić wielkie ko rzyśc i; w sztuczne 
kontrmarsze on się nie bawi i nie potra
fiłby nigdy „wymanewrować14 armji nie
przyjacielskiej.

Moltke, to wódz czysto niemiecki, spo
kojny i poważny, który wie, że pięć zna
czy więcej niż dwa; który pamięta, ile 
godzin ma każdy dzień; który nie zapo
mina, że ludzie i konie jeść potrzebują, 
uakomec to jenera ł  umiejący dobrzr 
geografję. Moltke nie liczy tyle na o d 
wagę i na talent, co na matematyczną 
ścisłość i na siłę. W ie  on z góry, że 
gdy arm ja jego będzie pięć razy s.lniej- 
szą od nieprzyjacielskiej, to choćby prze 
ciwmk był ja k  lew odważny, on go prze- 
ważnemi siłami pokona.

Cała też jego uwaga je s t  ku temu skie
rowana, żeby wszędzie być w przewadze, 
i ja k  dotąd zawsze mu się to udawało. 
Z drugiej jednak strony muszę przyznać, 
że francuscy wodzowie pracowali także 
gorliwie pour le roi de Prusse. Zamiast 
wczas uderzać na nasze skrzydła i unie
możliwiać nom koncentrację, oni czekali 
zawsze tak  długo, pókibyśmy na jeden 
] unkt wszystkich sił nie zgromadzili 
Prócz tego między ich korpusami nie 
było porozumienia, tak, że gdy jeden  był 
w ogniu, drugi, chućby tylko s ta ł  od

M A K  TULLIUS MARUDA.
S u m o r e a l c a

4) przez

W łodzim ierza Zagórskiego

(Ciąg dalszyj.
Czułem się szczęśliwym nad wszelkie 

wyrazy. Posiadałem tajemnicę, której się 
nie domyślał Maruda, ani całe moje oto
czenie. Mogłem korespondować teraz z 
pensjonatem po za plecyma mojego rzy 
mianiiia, któremu narzuciłem rolę po 
cztyljona, ani wątp>ąc o tern, że ją  te 
raz już  spełniać będzie, j a k  należy. W 
osamutniemu, w jakiem mnie trzymano, 
by ła  to dla mn:e nielada pociecha.

Co chwila sięgałem do kieszonki mo
jego surduta, by s>ę przekonać, czy mój 
skarb jes t  tam jeszcze. Był rzeczywiście, 
g ładki i miły w dotknięciu, pełen zapa 
chu, który mi głowę zawracał. Co za 
rozkosz, co za rozkosz! I  to wszystko 
zawdzięczałem Homerowi, a raczej dow
cipnemu Ulissessowi, którego koń dre
wniany nasunął mi pomysł, w jak iby  spo
sób zawiązać stosunki z pensjonatem.

niego o dwie lub trzy mile, nigdy zagro
żonemu w pomoc nie pośpieszył.

Opowiadali mi wyżsi nasi oficerowie, 
którzy byli pod Sedanem, że gdyby tamże 
w pewuem miejscu na wzgórzach, F ra n 
cuzi byli wczas kilka bateryj ustawili, 
o zupełnem ich otoczeniu i wzięciu do 
niewoli nie byłoby ani mowy. Lecz ich 
wodzowie zapomnieli o tern i armja m u 
siała zginąć. Krwawa ta  kampanja wy
kazała całą nieudolność wodzów drugie
go cesarstwa i całą lekkomyślność inten 
dentury wojskowej. W  żołnierzu był ma- 
terja ł  znakomity, ale cóż z tego, kiedy 
głowy nie było.

Moltke stworzył jed n ak  rzecz, która go 
sławą okryje, a tą  są rekonesanse kawa 
lei.ji.

Co nasze podjazdy robiły, to przecho
dzi prawie granice możliwości. J a  sam 
przekonałem się w Nancy, że w trzech 
ludzi można było zająć stolicę prowincji. 
Później, gdy na teatrze wojny zjawili się 
franktirerzy (wolni strzelcy), którzy po
lowali głównie na małe podjazdy, nie 
szło nam już tak dobrze ja k  w począt 
kach. J a  sam doświadczyłem tego na 
sobie, lecz to później opowiem. W  pier
wszych wszakże tygodniach, nawet mie 
s'ącach, zuchwałość nasza by ła  baje
czną.

Zdarzały się wypadki, że niektórzy 
oficerowie zapuszczali się w głąb kraju 
o sześć i ośm mil. W  innych armjach 
jest w zwyczaju, że jenerałowie nie n a 
rażają nigdy na wielkie niebezpieczeń
stwa ludzi bogatych i z nazwiskiem hi- 
storycznem. Tam  arystokrację tak  rodo
wą, jak p’enieżną szanują, a jeno hołotę 
przeznaczają na Kanonenfutter. Nie m o
gę powiedzieć, by coś podobnego dz alo 
się także w armji pruskiej

Przeciwnie, wszystkie trudne i niebez 
pieczne zadania powierzano zawsze lu
dziom najbardziej intelligentnym, a że 
arystokracja wszędzie o to gorliwie się 
stara, by je j  bynowie mieli umysł rozwi 
nięty, przeto na czele naszych podjazdów 
widziało się najczęściej szlachciców, ba
ronów, hrabiów, nawet książąt. U tych 
ludzi, prócz rozumu odgrywała także rolę 
ambicja, więc też nigdy się nie zdarzyło, 
by jak i  rekonensans wrócił kiedy bez 
ważnych wiadomości.

( Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
P O L A C Y  N A  O B C Z Y Ź N IE .

* A drjanopol dnia 1 lutego. — Dnia 19 
stycznia zm arł w Adrjanopolu, w Turcji eu
ropejskiej, w ychodźca-Polak z r. 1848, n a 
stępnie oiicer sułtańskich kozaków, a o s ta 
tecznie urzędnik  przy kom panji wschodniej 
kolei żelaznej, J a n  Grygiaszewski. Zarząd 
wspomnianei kom panji w A drjanopolu za 
trzym uje w depozycie pozostałe po zm ar 
łym  około 150 lirów tureckich (około 3O00 
franków), po które zgłosić się zechcą w 
ciągu roku praw ni spadkobiercy zmarłego, 
k tóry  testam entu nie zostawił. Zm arły po 
chodzi! z K rólestw a Polskiego i zdaje się, 
z Lubelskiego lub Podlaskiego.

K R JER LW O W S K I.

* K onferencja akcji ratunkowej odbyła 
się w d. 3 b m. w W ydziale krajowym. 
W  ciągu obrad poruszono kwestję, czy nie 
byłoby rzeczą dobrą, ażeby na czas trw a
nia klęski głodowej i potrzeby spiowadza- 
nia paszy i ziarna na zasiew, uwolnić 
zboże, poohodzące z ziem pod panowa 
niem rosyjskiem, od opłaty cła 2 złr. w zło
cie od L00 kilogramów, co oczywiście stać 
by się mogło jedynie na mocy ustawy, 
przez Radę państw a uchwalonej. Sprawa 
cała ma być Kołu polskiemu do rozważę 
nia przekazaną.

* R eprezentacja zjednoczonego T ow arzy
stwa P rzyjaciół Sztuk P ięknych  we Lw o
wie ogłosiła następujące pismo urzędowe, 
którego brzm ienie jest tak  niewyraźne, źe 
go zrozumieć nie można. Przytaczam } je 
dosłownie z obowiązku kronikarskiego :

Więc też co chwila powtarzałem wstęp 
do II jady , chwalący mądrość wielowę- 
drownego męża.

—  Andramoi en/ie, e hiusa poli tropon 
hos pólla.

—  Co ty mruczysz, Kaziu P — pytał 
mnie Maruda.

— Powtarzam wstęp do Iljady.
—  Tak, tak młodzieńcze — odpowia

dał z widocznem zadowoleniem. — W 
starożytności szukaj wzorów... Tam  znaj
dziesz przykłady cnoty obywatelskiej, 
męztwa i bartu duszy, które cię wesprą 
w walce i doprowadzą do celu na d ro
dze żywota... Puer si qua fa c ta  aspera 
rumnus tu Marceli us e r is!

Ani s ’ę domyślał, że tak  pilnie s łu
cham jego  rady.

*
Rozpoczęło się teraz pomiędzy mną a 

pensjonarkami ciągle listowanie. Surowy 
Marcus Tullius Maruda spełniał rolę po
słańca z wielką uroczystością, nieświa
dom} pociesznt) roli, jaka  mu przypadła. 
Zrazu przesył ustny subie karykatury , 
których zazwyczaj Maruda był przed 
miotem, niebawem jednak  daliśmy za 
wygranę rysunkom, których treść zbyt 
uboga nie wyrażała naszy ch myśli.

Mieliśmy już teraz sobie zbyt wiole

„N a wczorajszem w d. 3 b. m. posiedzeniu 
reprezentacji zapadła jednom yślna uchwała 
obecnych ezłonkow w iceprezesa hr. S karb 
ka, dr Moszyńskiego, K arola Młodnickiego 
i b. referenta dr. Ćwiklińskiego, oraz nleo 
becnego hr. Jerzego Borkowskiego, złoże
nie rezygnacji dyrekcji krakow skiej. “

KU RJER P R O W IN C JO N A LN Y .

* Przem yśl dnia 3 lutego. —  W  piątek 
dnia 31 stycznia odbyło się tu w kościele
0 0 .  Franciszkanów  nabożeństwo żałobne za 
poległych i straconych w r. 1863/4 obroń- 
oów Ojczyzny. Publiczność przybyła na 
nabożeństwo bardzo licznie, a na tw arzach 
wszystkich obecnych można było wyczytać, 
że nie zjawili oni się w kościele tylko dla 
zwyczaju, lecz odczuwali znaczenie roczn i
cy. N a twarzach mężczyzn i kobiet, mło
dych i siaryeh, biednych i bogatych malo
wało się uczucie, którem  w zbierała pierś 
każdego tj. uczucie szczerego patrjotyzm u, 
żal po stracie O jczyzny i uwielbienie dla 
jej obrońców. Przed wielkim ołtarzem, gdzie 
mszę żałobną w asysti-ncji duchowieństwa 
odpraw ił ks. gw ardjan konwentu 0 0 .  F ra n 
ciszkanów, wznosił się katafa lk  otoczony 
żarzącem i świecami i okolony zielenią. Po 
obu stronach csstrum  doloris ustawiła się 
w dwóch szeregach w pełnym  rynsztunku 
nasza dz.arska °t.-aż ochotnicza ogniowa, 
pod dowództwem pp. Osińskiego, K rzy  
sztoforskiego i adjutanta korpusu p. Re- 
gera. Za katafalkiem  zajęła stanowisko 
„G w iazda14 z sztandarem , na jej czele cho
rąży p. Dmitrowski. Podczas mszy śpiewał 
chór młodzieży gimnazjalnej pod kierowni 
ctwem p. Cyrbesa. Po egzekwjacli odśpie 
wali zgrom adzeni hym n narodowy „Boże 
coś P o lsk ęu- N asza kronika karnaw ało
wa, gdyby ją wypadło prowadzić skrupu 
latn ie , by łaby  zbyt obfitą. Bawimy się tu 
bowiem, ja k  za dobrych czasów. Zabawa 
następuje po zabawie. Za to też po k arn a
wale nastąpi post, ale to post, co się zo
wie. . Bronisław

* Tarnów  dnia 3 lutego. — Za spokój 
duszy szewca J a n a  Kilińskiego, pułkow nika 
wojsk polskich, odprawione było dnia 29 
stycznia staraniem  cechu szewskiego N a
bożeństwo żałobne w kościele 0 0 .  B ernar 
dynów. - P an  Stanisław Olszewski, k ra 
jowy inspektor szkolny, w izytował tutejsze
c. k. Seminarjum nauczycielskie w dniach 
od 28 —  31 stycznia. Skład nowej R ady 
szkolnej miejscowej ukonstytuowanej na peł 
nem posiedzeniu dnia 13 stycznia b. r. jest 
następujący: Kg. kanonik  F ranciszek Le
śniak, przewodniczący i reprezen tan t ko
ścioła, dr. Alojzy Malawski, zastępca p rze
wodni i-zącego, dr. Leon Bromberg, rep ie  
zentant interesów młodzieży izraelickiej. J .  
Ruszczyński, reprezen tan t szkoły, ks dr. 
Adam K opyciński, W incenty M aziarski, dr. 
Febus Salomon i J a n  Szubowicz, reprezen 
tanci gminy. Zastępcam i w yb-ani pp.: dr.
Adolf Ringelheim  i A lfred Ruciński

* Jasło  dnia 3 lutego. — Bal na ko 
rzyść weteranów z r. 1830/31 odbędzie się 
tu  dnia 8 bm. i zapowiada się nie źle.

KU RJER S Z K O L N Y

* W ydział krajow y otrzym ał podań o sty- 
pendja z 26 fundacyj, na które był rozpi
sany konkurs, 1500. Uwzględniono 133 pe
tentów. Podajemy nazw iska stypendystów , 
kształcących się w Krakowie. N a uniw er
sytecie Jagiellońskim  otrzym ali stypendja : 
z w ydziału p raw niczego: J a n  W aligórski 
BET. rok, z fundacji Barczewskiego 300 
złr., W iktor Jankiew icz I I I .  rok, z fun 
dacji Boznariskiego 150 z łr .;  Jó z ef Ską 
pski I I . r. z fund. Tow arnickiego 200 
złr.; Rudolf Starze,wski II. r. z fundacji 
Zurakowskiego, 157 złr. 50 et.; Jó z e f  Chał 
carz I I . r. z fund. Głowińskiego 157 złr 
50 ct.; Świętosław Borkowski II. r. z fund. 
Głowińskiego 157 złr. 50 et.

N a W ydziale filozoficznym: K arol Ma
szkuwski I I I  r. z fund. Barczewskiego 300 
złr.; Jó z ef Szczepański II. r  z fund. La 
zowskiego 300 złr.; W iktor Pogorzelski I, 
r. z fund. Tow arnickiego 200 złr.; F ran  
ciszek P’ryz I I  r. z funduszu Głowińskie 
go 157 złr. 50 ct.; Ju liusz Ippo ld t II r. z 
fund. Głowińskiego 157 złr 50 ct.

do powiedzenia. Tajem nica ■ urok zaka
zanego owocu pociągały nas ku sobie 
i zapalały naszą wyobraźnię. Więc też 
nie było teraz końca paplaninie, którą 
zapełnialiśmy długie ćwiartki, plotąc trzy 
po trzy o chęci zbliżenia się i poznania, 
o miłości, o tęsknocie, jakbyśmy wiedzieli, 
co to wszystko znaczy.

Listy, które mi przynosił Maruda, by 
ły zawsze pisane jedną  ręką, wydawały 
jednę i tę sama woń piżmową i pałały 
jednem i tem samem gorącem uczuciem 
Jakie  tam myśli powodowały moją kore
spondentką, czy pisała tylko dla żartu  i 
zabavy , czy też na serjo brała to, co 
wyrażały jej listy, tego nie jestem w 
stanie powiedzi ć. Tylu tylko wiem, że 
serce moje i umysł były naprawdę zaję
te moją nieznaną korespondentką.

D la muie nazywała się ona Florą  i by
ła podobną do Pallady. Yirginis os ha- 
bitumque gerens et Yirginis arma. N ad
mienić tu zresztą muszę, że me byłem 
nigdy wybrednym. Zdaje się więc, iżbym 
się wcale nie gniewał o to, gdybym u j
rzawszy piękną moją, spostrzegł, iż je s t  
podouuą do Judyty.

Zaszedł jednakże wypadek, który po- 
mięszał szyki moich marzeń i wykoleił 
muie z dotychczasowego spokoju. Wy-

N a W ydziale m edycznym : Stanisław
Kwiatkowski IV. r. z fund. Barczewskiego 
300 złr.; Ludmił K orczyński V. r. z fund. 
Zurakowskiego 262 złr.; Marjan Podsorisk
I. r. z fund. Źurakowskiego 262 złr.; Leon 
N unberg II. r. z fund. Zakordonowej 157 
złr. 50 ct.; Ananiasz H natyszak I I  r  z 
fund. Zakordonowej 210 złr ; Ju liusz P io
trowski I. r. z fuud. Potockiego 157 złr. 
50 ct.; W ojciech Rckodsowski I I I .  r z 
fund Zawadzkiego 210 złr.; Zdzisław Sko- 
wiorisk1 II. r. z fund. Głowińskiego 157 
złr. 50 ct.; F ranciszek Jan czy  I  r  z fund. 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct ; O skar Ś li
w iński IV. r. z fund. Głowińskiego 157 
złr. 50 c t ; Jó z e f  M arki IV. r. z fund. Gło 
wińskiego 257 złr 50 ct.; Jakób  Newestiuk 
III . r. z fund. Głowińskiego 157 złr. 50 
ct.; J a n  Leopold Kosiński V. r. z fundacji 
Głowińskiego 157 złr. 50 ot.; K arol K a 
rowski IV . r. z fundacji Głowińskiego 210 
złr ; W aw rzyniec K ędzior I I  r  z funduszu 
Głowińskiego 157 złr 50 ct.; Edw ard Zu- 
liński I. r  z fund Głowińskiego 157 złr. 
50 ct.; Tomasz K orolik IV. r. z funduszu 
Źurakowskiego 210 z ł r ;  W alerjan Lux IV. 
r. z fund. Głowińskiego 210 z ł r ;  M arian 
Ludw ik K ulczycki V r z fund. Głowiń - 
skiego 157 złr. 50 ct

W wyższej szkole przemysłowej w Kra. 
k o w ie : W ładysław  Castelar IV  r. z fund 
P etryczyna 200 złr ; Józef Czajkowski IV. 
r. z fund Petryczyna V00 złr ; Stefan Bro- 
nisław Lenartowicz z fund. P etryczyna 200 
złr. ; P ankracy Kozłowski z fundacji Pe 
tryczyna 200 złr.; A lbin Ludw ik M arkwald 
z fund. P etryczyna 200 złr.

W  gimnazjum św. A nny w K ra k o w ie : 
Szymon H anuszek V. kl. z fund Głowiń 
skiego 157 złr. 50 ct.

W gimnazjum św. J a c k a  w K rak o w ie : 
Stanisław Szmaciarz V. kl, z fund. Staw ka 
52 złr. 50 ct.

W  III . gimnazjum w K ra k o w ie : Sta 
nisław H ubert V. kl z fund. Głowińskiego 
157 złr 50 ct.

W  szkole wydziałowej w K rak o w ie : 
Amalja Rioss I I  kl. z funduszu L askow 
skich 200 złr.

K U RJER H A N D L O W Y .

* W  biiesi& u listopadzie roku 1889, w 
349 gorzelniach wywarzono ogółem 4,098.500 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu 
Najw iększa ilość gorzelni była w ruchu w 
powiecie brodzkim  79, w których wywa.- 
rznno 1,081.670, tarnopolskim  67 (L,130.580)i 
rzeszowskim 38 (364.620), przem yskim  28 
(326.950), tarnowskim  28 (179.797), k ra 
kowskim  27 (124.310), kołomyjskim 21
(277 565), sanockim 15 (94.367), Sambor
skim L4 (189.976), lwowskim 12 (130.030), 
stanisławowskim 1^ ,(168 .500 ) nowosąde
ckim 7 (30.096 stopni alkoholu).

* W miebiącu listopadzie roku 1889 o 
gólem było w rucliu 142 browarów gali
cyjskich, w których wywarzono 58)369 be 
ktoliirów  piwa Najwięcej browarów, bo 20 
było w ruchu w powiecie rzeszowskim, w y 
warzono (5 627 hekt ), następnie w powie
cie brodzkim 19 (5 845 bekt ), w tarno 
polskim 17 (5 302 hekt ), w przem yskim  
14 (5 090 hekt.), w stanisławowskim 12 
(4.720 h e k t) ,  w nowosądeckim U  (3 066 
h e k t) ,  krakowskim  11 (6 016 hekt.), w s a 
nockim  9 (2.333 h e k t ) w lwowskim 9
(4 449 hekt.), w Samborskim 8 (3.623 
h e k t) ,  tarnowskim  8 (10.891 hekt.), w
mieście Lwowie 5 (10 670 h e k t) ,  w mie 
ście K rakow ie 4 (3.036 hekt.), w powiecie 
skarbowym kołomyjskim 4 (1.401 hek to li
trów piwa wywarzono).

K U RJER W IE L K O P O L S K I.

* Poznań dnia 2 lutego. — Zebranie 
przedwyborcze stronnictw kartelow ych po
wiatu leszczyńskiego 1 wschowskiego, odby
ło się w Lesznie dnia 29 stycznia pod 
przewodnictwem tamtejszego burm istrza. 
Przewodniczący wzywał, żeby w zyscy nie 
mmccy w yborcy tamtejsi „w interebie n ie 
m ieckim d glosowali za kandydaturą kartę 
łowca landrata  H elm anna z Leszna, k tóry  
oświadczył, iż w razie wyboru, przyłączy 
się do stronnictw a wolnokonserwatywnego. 
P an  H eltm ann po dłuższej dyskusji posta 
wionym został na kaudydaia kartelu  Tam-

szedłszy dnia pewnego z Marudą do m ia 
sta, by kupić tablicę logarytmów w księ
garni, spotkaliśmy pensjonat siostry mo
jego mentora. Gdy Marcus Tullius spo
strzegł grożące mej cnocie niebezpieczeń 
stwo, zapóźno już było myśleć o odwro
cie. Mimo to szarpnął mnie za rękę, chcąc 
pociągnąć na przeciwległą stronę ulicy. 
Ale ruch przejeżdżających dorożek u da
remnił jego zamiary.

Przeszły więc koło mnie wszystkie w 
granatowych sukienkach i popielatych k a 
pelusikach, przeszły uśmiechając się fi
glarnie i poglądając na mnie ciekawie, 
naprzód słuszne, potem małe w szeregu. 
Szły kłaniając się Marudzie z minkami, 
które me warte były i pół grosza i spo
glądając na mnie ukradkiem, a ja  patrzy
łem na nie oszołomiony, nie wiedząc, w 
którą stronę zwrócić oczy, takie mi się 
wydały pi kne i brunetki i szatynki i 
blondynki, i te z czarnemi i te z niebie* 
skienn oc-.yma, i te z ściągłym nosk em 
i te, które miały nosek zadarty do góry.

—  Guzież Flora ? —  pomyślałem. — 
Z giduj teraz zgadula, pdzie moja złota 
kula? Odym myślał o brunetkach, w o- 
czacł mi stawały blondynki i naodwrót. 
Biedziłem się tedy, nie wiedząc gdzie 
właściwie umieściłem moje afektu. W tej

tejsze stronnictwo wolnomyślne, postawiło 
osobnego kandydata w osobie radzcy sądo- 
wego i pos t na sejm pruski, Kolischa z 
Leszna. W okręgu leszczyńsko wschodnim 
nie mają Polacy widoków powodzenia. Na 
tomiast zwycięży nasz kandydat w powia 
taoli rogozińskim i obornickim. Konserwa 
tywni w yborcy tego okręgu zeszli się dnia 
29 stycznia na zebranie przedwyborcze, na 
k tóre przybyło zaledwie 30 osób L andrat 
obornicki Natliusius mówił o nadziejach 
Niemców w przyszłej walce wyborczej i u- 
bolewal, iż wolnorayślm nie idą ręka w rę  
kę z rządowcami. U skarżano się także na 
stronnictwo wolnomyślne, że przy ostatnich 
wyborach część jegn w strzym ała się od g ło
sowania a ozęść głosowała za kandydatem  
polskim. W  końcu postawiono na kandy 
data wolnokonserwatywnego posła na sejmie 
pruskim , landrata N atbasiusa z Obornik.

* Gdańsk dnia 2 lutego. — W  Prusaeb, 
które uchodzi za „państwo ładu i porządku14, 
napotkać można wiele rzeczy niepraw idło
wych Ja k o  dowód w ystarczy choćby na
stępujący fak t Otóż dnia 31 z. m p rzy 
szła do jednego z księży tutejszych 13 le 
tn ia dziewczyna, która w Gdańsku się uro
dziła, ojca swego przez śmierć straciła i 
ani ochrzczoną, ani też w księdze cywilnej 
zapisaną nie jest, ani też szkoły nie od
wiedzała! — Niem ieccy katolicy miasta n a 
szego zam ierzają przy' wyborach do p arla
mentu niemieckiego głosować na X . F ra n 
ciszka Scharm era, prob. w Scliotlandzie pod 
Gdańskiem, a i katolicy niem ieccy w w iej
skim okręgu gdańskim  obwołali swym k an 
dydatem  p. Mey, właściciela ziemskiego z 
Wocławla.

KURJER W A R S Z A W S K I.

* Z olbrzymiem powodzeniem śpiewał w
d. 3 b. m. Mierzwiński na koncercie swoim 
w sali ratuszowej i śpiewał olhrzyrmio. T en  
głos nie traci ani jednej ze swych cennych, 
niezrównanych, n edościgłych zalet. T alen t 
w pełni dojrzałości, tenor bohaterski o g lo 
sie świeżym jak przed lat dziesiątkiem, b a 
jecznie wyrobionym, dźwięcznym i silnym 
ja k  żaden. M ierzwiński umie przy  tem śpie 
wać dla swoich: król tenorów z prawdziwie 
m onarszą szczodrością trak tu je tę publi
czność, k tóra nie zna końca „ bisom “ i do
m aga się ciągłych datków i naddatków . 
Obliczono, że oprócz zapowiedzianych nu
merów śpiewał wczoraj Mierzwiński d w a 
naście nadprogram ow ych! Tego jeszcze n i
gdy nigdzie chyba nie bywało Zachwycił 
i porwał audytorjum  nadewszystko znako
m ity śpiewak w „Cantiąue de N iel“, Adama, 
w K rakow iaku Moniuszki i w „Sycydjance“ 
z „R oberta11. Dzielny akom paniator i towa
rzysz Mierzwińskiego, J e r  y  Liebling, od e
grał koncertowo k ilka utworów, w tej 
liczbie zaś bajecznie trudną fantazię Liszta 
z „Don J u a n a “.

* W  poranku na rzecz kasy  teatralnej, 
k tó w  odbędzie się w niedzielę w T eatrze  
W ie’kim, p Mieczysław F renk iel wystąpi 
w „Złotym cielcu“ w roli Rosenblata.

* D nia 10 lutego zostanie zaw arty tutaj 
związek m ałżeński m iędzy p. Marjanem 
Czajewiczem, dyrektorem  fabryki w Zaw ier
ciu a panną H eleną T al ma, uroczą i znaną 
w tutejszych kołach am atorką arty srką. Wda 
domość ta  nie będzie obojętną rlla członków 
rodźm y pana młodego mieszkających w K ra
kowie.

KU RJER W IED E Ń S K I.

* Cesarz udaje się do Pesztu d. 6 b. m. 
W krótce po nim pośpieszy tam i cesarzo
wa, wraz z arcyksiężniczką Marją W alerją, 
która obecnie je s t trochę cierpiącą.

* P rzyby ł tu pewien brazylijezyrk, Seba
stiano M enstriho, z aparatem  do pisania 
przez siebie wynalezionym , k tóry  nazwał 
M  i ch na t&chyi/rnjina. Doświadczenia ok a
żą, czy m aszyna jest praktyczną

* Opowiedziana wczoraj na tem miejscu 
spraw a L eirera przedstaw ia się dziś w iu- 
nem świetle. N ieboszczyk był niestety tym, 
k tóry  pieniądze skradł, a potem 30 O00 
odesłał, kwotę zaś 6 .700 guld zostawił so
bie, jako wymagrodzenie za znaleźne. Żona 
nieboszczyka przyznała się do Vspóiw iny.

KURJER B E R LIŃ S K I.

* Mało która księżniczka byia tylokrotnie 
zaręczaną przez dzienniki, co najmłodsza

niepewności slwierdził mnie ,eszcze won
ny liścik na welinowym papierze, który 
mi nazajutrz w czasie niebytności M aru
dy oddano. Pismo było to samo co zwy
kle, ale treść jego odmienna.

„Licząc na dobre serce pana — pisała 
moj i korespondentka — ośmielam się p ro 
sić o napisanie mi wypracowania p. t . : 
„Zasługi Kopernika dla nauki i świata44. 
Ponieważ wiem, że czasu obecnie panu 
nie brak, a więc proszę koniecznie o na
pisanie i przysłanie mi tego ćwiczenia je
szcze w tym tygodniu. P rzysłać zaś pro
szę bardzo tylko między godziną 12-stą 
a 1 -szą, t. j. w pauzę, na ręce p. Anny 
Szymkajło, pod ad resem : „Pensja pi ller* 
menegildy Marcz) ńskiej, Nowy Śwtat N t  
3 4 .“ Pozostaję

Widzianą a Niepoznaną.
„P S . S ąd 'ę ,  że dyskrecja zachowaną, 

a śledztwo zanieehanem będzie. Odpowiedź 
proszę nieinaczej, jak  tylko przez posłań
ca zaufanego przysłać schodami pensjo- 
n a rsbem i,  t. j. n e frontowemi z bramy, 
tylko przez podwórze z sieni. Mam na
dzieję, że p. Kazimierz dubrze się spra
wi, a na roda go nie minie14.

Punkt i dumyślnik długi na pół łokcia. 
* **

(D alszy ciąg nastąpi).
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córka cesarzowej Fryderykow ej, M ałgorza
ta  ; niem a praw ie księcia panującej rodziny 
w Europie, któregoby jej nie przeznaczono 
na m ałżonka. Obecnie znów berliński Bór- 
sen Conr. podaje, jako fak t m ający się 
spełnić w niedalekiej przyszłości, iż posta
nowione zostało małżeństwo między księ 
żniczka M ałgorzata a księciem Chrystia 
nem duńskim następcą tronu. Związku t e 
go pragnie podobno królowa duńska, n a 
zwana, „teściową E uropy". Przeznaczona 
dla siebie para jest, oprócz spowinowace
nia przez księżnę W alii i greckiego n a
stępcę tronu, także ze sobą spokrew niona; 
dziad księżniczki M ałgorzaty i p iababka 
księcia Chrystjana byli bratem  i siostrą, 
dzieómi królowej pruskiej, Ludwiki.

KURJER P A R Y S K i

* W  Paryżu  zm arł Rotłiau, dyplomata, 
którego noty dyplom atyczne z Niemiec w 
ostatnich latach cesarstwa, są słynne r  prze 
nikliwości i trafności sądu, i k tórego publi
kacje historyrzne staw iane są pom iędzy 
najlepszemi, jakiem i się F rancja poszczycić 
może. Śmierć ta  w yw arła silne wrażenie w 
kolach dyploma.tycznych, gdzie coraz mniej 
znakomitości.

KURJER MADRYCKI.

* Linia i  go b. m. odbył się w zamku 
królewskim piorwszy wieczór w tym  k a r
nawale Od w stąpienia na tron Alfonsa X II  
nie było równie wspaniałego rau tu  Przeszło 
4.000 osób zgromadziło się w salonach, aby 
królowej rejentce złożyć gratulacjo po wy 
zdrowieniu syna. Z powodu że m ały król 
wśród rekonw alescencyi potrzebuje spokoju, 
królowa, na tronie siedząc, sama gości p rzy j
mowała, hołdy zaś i gorące a szczere ży 
czenia, które jej wszyscy składali, pobu
dzały ją  do łez Żegna ,ąc się z gośćmi, 
oświadczyła, że czuje się niety lko szczęśli
wą, ale i dumną, iż panuje w kraju, któ 
rego wszyscy m ieszkańcy mają tak dobre 
serce.

KURJER PETERSBURSKI.

* Stowarzyszenie wzajemnej pomocy k a
walerów i panien Pod tą  nazwą zawiązuje 
się w P etersburgu  Towarzystwo, jak iego  
dotąd nie ma zdaje się nigdzie. .Rzecz po 
lega na tern, że każdy kaw aler i każda 
panna, wstąpiwszy do tego Tow arzystw a 
topłacać będzie pewną miesięczną w kładkę 
lytułem  asekuracji, a potem , gdy się ożeni 
dnb wyjdzie za maż, otrzym a odpowiednią 
sio tej w kładki kwotę na zagospodarowanie 
F ę  i urządzenie gniazdka małżeńskiego, 
wormy asekuracji są przytem  najrozmaitsze, 
itięc nietylko można sobie zabezpieczyć 
awotę na pierwsze zagospodarowanie się, 
śle także i na w ydatki przy przyjściu na 
tw iat każdego dziecka. W skutek  tego mogą 
także i małżeństwa do tego stowarzyszenia 
należeć, jako  też można będzie w tern To 
warzystwie asekurować posagi dla azie. i.

KURJER LITERACKO -ARTYSTYCZNY

* łhZealądu Powszechnego tom X X V , 
zeszyt 2, za miesiąc lu ty  wyszedł już i z a 
w iera : 1) Azjowio i ich siedziby, przez ks. 
W . Z atorskiego T . J  —  2) Pierwsza kon 
stytucja auBtrjacka, jej geneza i ocena, przez 
dr St. Starzeńskiego. — 3) Zadanie apo
logetyki w naszych czasach, przez ks A. 
Lungera T . J . — 4) Ubiory profesorów i
uczniów w uniwer ytecie Jagiellońskim , przez 
dr. A. K arbow iaka (c. d . ) —  5) W spomnie 
nia z am erykańskiej wojny domowej, przez
yp. __ P rzeg ląd  piśm iennictwa krajowego i
zagranicznego. —  Sprawozdanie z ruchu 
społecznego, religijnego i naukowego.

dwójną k o ro n ę : dziewictwa i m ęczeństwa, 
znosząc w mieście Cezarei w Kapadocji naj 
okrutniejsze m ęczarnie z męztwem heroi 
cznem i weseląc się nadzie ą, że rychło po 
łączy się z niebieskim Oblubieńcem.

Kalendarz. D z iś : św. Doroty, panny  i 
męczennicy ; jutro : św. Romualda, opata.

K alendarz historyczni/. 6 lutego 1633 
roku : K oronacja W ładydaw a IV.

Rozmaitości.
Czterdzieści księżniczek z rodów jo n u 

jących posiada obecnie „na wydaniu" Euro 
pa. Z tych dwie — czarnogórska i grecka 
należą do kościoła prawosławnego ; osmna 
ście je s t katoliczek, a m ian o w u ie : cztery 
baw arskie, trzy belgijskie, pięć burbońskich, 
cztery arcyksiężniczki aus trjack ie , jedna 
księżniczka saska i jedna w irtem berska. P ro 
testantkam i są: dwie córki księcia W alji,
księżniczki pruskie W iktorja i M ałgorzata, 
jedna księżniczka heska, jedna holsztyńska, 
jedna m eklem burska, jed n a  sasko wejmar- 
6ka, jedna anbalcka i k ilk a  z pomniejszych 
niem ieckich domów książęcych

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

A ktor, grająoy rolę R yszarda [Ii-go  wola 
w ostatUiia akcie:

—  Królestwo za konia! Blyszycie?!
G łos Z ga lerji• A nie m ógłby być osioł, 

probzę pana ?
Aktor (zwracając się do góry ): Może

być! Chodź pan tylko czem prędze,!
* ** *

Parowiec, kursujący po rzece Missisippi, 
pędzi właśnie z szybkością 13 tu węzłów 
na godzinę, gdy naraz odzywa się k rzyk . 
„Człowiek spadł w wodę!" „Stać!" 
woła kap itan  statku Poczem zwraca się 
natychmias* do kasjera okrętowego „ A czy 
zapłacił za prze jazd?" — „ Z a p a c ił!"  - 
odpowiada kasjer. — „A więc jazda! W szy
stko w porządku!"

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

] >ziś dnia 6 lutego, obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. D oroty, k tóra na 
potoątku tV. Mulaci* zasłużyła sobis po

Odmowa ministra. Przed kilku  miesią 
cami wniósł wydział krajowy dobrze umo 
tywowaną petycję do rządu w wsprawie 
założenia szkoły górniczej i hutniczej w 
Krakuwie W iadomo, że górnictwo w G ali
cji od lat dwudziestu uir.ustannie się roi 
wija, gdyż do licznych kopalń węgla ka 
m iennego, rudy  cynkowej, siark i i t. d. 
przybyły  u podnóża K arpat źródła wosku 
ziemnego i nafty. W obec tak  rozwijającej 
się poważnej gałęzi krajowego przemysłu 
okazał się w wielu przedsiębiorstwach brak 
uzdolnionych i wykwalifikowanych kiero
wników W ydział krajow y podniósł te  ino 
tj'w a w swem podaniu, uzasadniając n a
glącą potrzebę powołania do życia samo 
istnej szkoły górniczej w K rakow ie Mini
ster rolnictwa nie przychylił się jednak do 
żądania W ydziału krajowego, a to na tej 
podstawie, że, krom górniotwa naftowego, 
inne gałęzie przem ysłu górniczego nie wy 
kazują intenzywniejszego rozwoju.

Walne zgrom adzenie T o w  św. Józefa
odbędzie się w niedzielę dn 9 b m. o 
godz. 7 mej wieczorem.

X  Z w yc za jn e  posiedzenie Zarządu 
miejsKiej kasy dla chorych robotników
odbędzie się w p iątek  dn. 7 b. m o godz. 
7 mej wieczorem w lokalu kasy  przy  ul. 
Brackiej p o d  1. 8. N a porządku dziennym : 
sprawy nie załatwione na poprzedniem  po 
siedzeniu.

Cenzorami przy krakowskiej filji banku 
AuBtro-węgierskmgo zamianowani zostali pp 
Jak ó b  Bober. Edw ard Fuchs, Em anuel Mir 
tenbaum , Ju d a  Przew orski. Zygmunt Men 
delsburg i E rnest Stockmar.

t  H enryk Linquist, profe or c. k. szkoły 
techi 'czno-przemysłowej, członek komisji bi 
stoiji sztuki Akadem ji umiejętności, zmarł 
nocy onesdaiszej w K rakow ie, przeżywszy 
lat 39. N ieboszczyk cieszył się powszechną 
sym patją i poważaniem w n iszem  mieście. 
Uznawano w nim zdolnośći nader wybitne, 
umysł głęboki i rzadkie przym ioty serca 
Cały ż j wot ś. p L inąuista był świadectwem 
niezmordowanej pracy i poświęcenia dla 
społeczeństwa, które przedwcześnie traci w 
zm arłym  niem ałych zasług obyw atela i p rze 
wodnika młodzieży. Pogrzeb odbędzie się 
jutro.

t  Ludw ika z hr. Potockich Lucjanow a 
S iem nóska wdowa po znakom itym  pisa 
rzu, zm arła wczoraj w Krakowie

„Polska W o b ra z a c h "  Ruchliwy w y
dawca „B ibljoteki arcydzieł- w Krakowie, 
p Adam Kaozurba, puścił obecnie w świat 
pierwszy zeszyt na większa skalę zam ie
rzonego wydawnictwa pod ty tu łem : Polska 
w obrazach. P . K aczurba podzielił swą 
edycję na dwie części: pierwsza składać
się ma z 20 zeszytów zawierających wi 
doki historycznych miast polskich, kościo 
łów, zamków, ru in , bitew, portrety  królów, 
pisarzy, wodzów, uczonych itd , objaśnione 
odpowiedniemi estetycznemi i arclieologi 
cznemi kom entarzam i. N a drugą część p. t . : 
„Dzieje Polski ilustrow ane", złożą się: hi 
storja P o lsk i, op.acow ana przez prof. A u
gusta Sokołow skiego, oraz historja lite ra
tu ry  polskiej, pióra celniejszych pisarzy na 
sz y ch , wszystko to ilustrowane 300 obra 
zami w tekście, objętości 30 arkuszy druku. 
P ierw szy zeszyt Polski w obrazach mamy 
właśnie przed sobą Mieści on w sobie 6 
ładnych reprodukcyj (widok G n iezn a , oł
tarz katedry , część fresków Smuglewicza 
w kościele Trzem eszeńskim , grób św. Woj 
ciecha itd.). O kładka w ytw orna, część ty  
pografiezna nie pozostawia nie do życzę 
nia słow em , całość nosi na sobie piętno 
artystycznego w ykończenia i wydawca może 
śmiałe liczyć na powodzenie gustownego 
dzieła.

Ś lub  A dniu onegdajszym t. j. 4 lutego 
b r. został zaw arty związek m ałżeński 
m iędzy p. Brunonem Brzezickim , synem 
obyw atela z Podola rosyjskiego, a  panną 
Marją Dutkiewicz, córką Józefy  z Kunacho- 
wiczów i J a n a , urzędnika Tow arzystwa 
W zajemnych Ubezpieczeń w K rakow ie. Mło 
dęj parze pobłogobławił ks. kan. H en ryk  
Matzke, przyjaciel domu, prała t katedry  
krakowskiej oraz prała t domowy Jego  Świą
tobliwości.

Bal kdstjum owy, jedyny w tym  roku, 
odbędzie się w Kasynie powszechncn. w so
botę dnia 8 b m. Początek o godzinie 9.

Z teatru ( Z powodu chwilowej niedyspo
zycji pani Zelazow skej, dziś we czwartek 
zamiast zapowiedzianego Wesela Figara, 
przedstawioną będzie jedna z najznakom it
szych komedyj Al. hr. F re d .y  ojca pt. : 
Dirie blizny, z  udziałem  pani Hoffmann w 
głównej roli oraz pp. Sobiesława i Lubicza. 
Prócz tego odegraną będzie prześliczna ko- 
medja A u g ie ra : Zięć pana Poirier z panią 
Sułkowską, Ruszkowskim i Lubiczem w po
pisowych rolach.

Ze sztuki Sewera D la święte) ziem i, od 
bywają się codziennie próby sceniczne.

P. Edmund R yyier, artysta  dram atyczny 
naszej sceny, został zaproszony na gościn
ne w ystępy do teatiu  Rozmaitości w W ar
szawie

Festyn ludow y, w  niedzielę dnia 9 lu 
tego, odbędzie się na stawach Tow arzystwa 
Łyżw iarzy obok ogrodu Boi anicznego, pier 
wszy, dzienny festyn, przy dwóch m uzy
kach wojskowych, dekoracjach stawów itp.

D la miłośników sportu wieść pewnie pożą 
dana

Dwie Studnie miejskie, uaprzeoiw ja tek  
Dom inikańskich i ul Poselskiej , zostały 
zam knięte, i odtąd , z powodu zanieczy
szczonej w nich wody, używane będą do 
celów ogrodniczych.

Niepoprawni. Zrzucanie lodu z wozów 
na chodniki najbardziej ożywionych ulic
1 w porze najnieodpowiedniejszej , odbywa 
się nieustannie w naszem m:eście, pomimo, 
że już k ilkakrotnie zwracaliśmy uwagę ma 
gistratu  na niewłaściwość takich p rak tyk , 
które utrudniają ruch uliczny i mogą łatwo 
spowodować groźne w następstwach wy 
padki poślizgnięcia na pełnym odłamków 
lodowych chodniku. Czy kom isarze obwo
dowi nie uznaja wreszcie za stosowne kresu 
temu położyć?

Wścieklizna wybuchła w naszem mieście 
między psami Wczoraj w eterynarze m iej
scy stwierdzili 5 w ypadków  tej epidemicznej 
choroby. W śród bydła panuje, ja k  nam  do
noszą, zaraza pyskowa i raoicowa. E nerg i
czne przedsięwzięcie zaradczych środków 
jest niezbędne.

Alarm  ogniow y W czoraj około godziny
2 po południu, w willi niegdyś p M odrze
jewskiej, na Krowodrzy, przy grzaniu na 
dziedzińcu smołowca do sm arowania belek, 
zapaliła się smoła W ielki dym, jak i w sku
tek tego powstał, spowodował a 'arm ow anie 
straży ogniowej, automatem z fab ryk i pana 
Zieleń ewsk’ago. Równocześnie jeden  z p rze 
chodniów ul. Łobzowską, alarm ował także 
straż automatem umieszczonym w domu p. 
W entzla. Straż ogniowa sądząc, że pow sta
ły  dwa pożary, w yruszyła w dwa plutony, 
na szczęście jednak przekonano się, że ża 
dnego niebezpieczeństw a nie było, a zapa
loną smołę zagasili domownicy piaskiem.

B al W eteran ó w .
Je s t organiczny, posiedzieć można, zw ią

zek pomiędzy pokoleniem, które ozynem 
stwierdziło swoją miłość Ojczyzny przed 60 
laty  a  dzisieiszą generacją, k tóra uczuciem 
serdecznem i czcią wielką łączy się z przed 
stawicielami idei wolności w najżarliwszej 
fazie jej rozwoju. To uczucie uwidocznia 
się przy obchodach pamiątkowych, albo wte 
dy, gdy ogół niesie moralne poparcie 
i niekłam aną wdzięczność dla tjc h , co w al
czyli o prawo istnienia narodu. Bal, k tó re
go długi szereg w rozmaitych odmianach, 
w idział nasz gród oddawna, w dniu wczo
rajszym  zgrom adził najdystyngow ańsze sfery 
Krakowa. Publiczność przygotow yw ała się 
od paru tygodni na tę  uroczystość; płeć 
piękna grom adziła szczegóły i drobnostki 
tnaletowe oddawna, — wszyscy pam iętali
0 tem, że trzeba wystąpić na balu  w etera 
nów jak  przystało na miejsce i cel wieczo 
ru Sala hotelu saskiego w swych dziejach 
zapisze niezliczone mnóstwo wieczorów, 
przeznaczonych na dochody, w rażające się 
w pamięć i serce Do takich chwil bezwąt- 
pienia należą to, które notują na swoich 
kartach  radosne szczegóły z dni, do węzo 
rajszego podobnych. Cokolwiek Kraków 
miał najbardziej wrażliwego —  a co mogło 
w -iąć udział w uroczystości —  wszystko 
stanęło do apelu i przybyło do sali Saskiej. 
Najpierw  zapełniać się zaczęła galeria. Dam, 
pragnących uczestniczyć w zabawie a dla 
ważnych powodów nie będących w stanie 
spełnić pragnienia, w krótkim  czasie zebra 
ły  się tłum y, zasiadając dokoła galerji, 
tworząc p iękny wienieo naturalnych kw ia
tów. Udało nam się rozróżnić wiele osób, 
nie m ieszkających w K rak o w ie ; k ilk a  pań 
przybyło aż z za kordonu z Litw y, i innych 
dzielnic Polski. Jed n ą  cześć galerji zajęła 
orkiestra z W ieliczki, tak  zwana m u z y k a  
s a l i n a r n a ,  która się w yw iązała z zada 
ni., bardzo dobrze Bram a wjazdowa hotelu 
saskiego ozdobiona była choiną i wspania- 
łemi snopami kolorowego światła. Schody 
wyścielone dywanami i udekorowane bogato 
lustrami, prowadziły na piętro. W ielka sala
1 przyległe pokoje oświetlone by ły  d gra  no 
a przystrojone kwiatami przedstaw iały się 
bardzo ponętnie. O godzinie 9 przybył czci
godny prezes W eteranów p. Ksawery baron 
K onopka z kilkom a członkam i kom itetu; 
a  odtąd nieprzejrzanym  rzędem  zajeżdżały 
powozy, w których zdążały  na bal najp ię
kniejsze dziewice neszego grodu, dygnita 
rze, obywatelstwo, sfery miejskie, literaci, 
artyści, a wreszcie liczna młodzież tańcząca 
i nit-.taricząca.

O godzinie 1 0 '/s zagrała m uzyka polo 
neza; przy poważnych dźw iękach wyruszył 
w spaniały pochód protektorów  i protekto
rek. W  pierwszej parze szedł K sawery b a 
ron Konopka z h r Morsztinową, a dalej 
Dr. Ściborowski zp .Ł nkaszow ą Dobrzańską, 
dr. Zoll z br. K onopkow ą, Jó z e f  Bliziński 
z p. W iktorową R edykow ą, Cbwalibogowski 
z p. Michałowa Chylińską, prezyd. Jasińsk i 
z p. M arją D w ernicką, dr. Jo rdan  z p, Józe 
■ ową Jaw orn icką, br, Cieszkowski z p. Bo 
lesławnwą W łodkową, m ecenas Lisowski z 
p. F aikenhagen  Zaleską, pułkow nik Kocz z 
>«r Lipowską, F ortunat G ralewski z p. Fe- 

likuową Armatowiozową, dr. Bogusz z p. 
H alerową, Stachurski z p. G ralew ską i t. d. 
w długim, bardzo długim szeregu.

Po polonezie otoczyło zasłużonego prezesa 
jar K onopkę, liczne grono pięknych pań, 
1 . złożenia mu hołdu i podziękowań za 

niespożyte trudy, poniesione około tak  świe
tnego urządzenia bali*. Imieniem dam i 
m łodzieży przemówił w gorących słowach 
p. Ł ukasz D obrzańsk', w ręczając wzruszo 
nemu prezesowi p iękny  w ieniec laurowy, 
symbol zasługi. O rk ie jtra  zaintonow ała „ Je  
szcze P olska nie zginęła" a cała owacja 
była yrazem  .zetelnego uznanU, jak iem

cieszy się p. prezes w najszerszych kotach 
naszego społeczeństwa. N astępnie odezwały 
się m elancholijne tony walca, k tó ry  przy 
dźwiękach orkiestry trw ał przez czas trzech 
kw andransy. Tańczono go nie bez prze 
szkód . albowiem w sali zgrom adzonych b y 
ło około 400 osób, z pośród których  wy
notowaliśmy następujące:

J E . Paw eł P o p ie l, ks. Eustachy Sangu- 
s z k o , J a n  M atejko, d r K arol Estreicher, 
Jó z e f  Bliziński, prezydent Jasiń sk i, prof. 
dr. Jo rdan , Ludwik M ichałowski, Zygm unt 
Cieszkowski, prol dr. Zoll, prof. D argun, 
Stefan M uczkow ski, prof. Adamkiewicz, 
rek tor K orczyński, Ja ce k  Malczewski, J ó 
zef Rogosz, Michał Chyliński, prof. O lszew 
ski, radca Szybalski; m ecenasowie: Lisów 
ski, F austyn  Jakubow ski, P ieniążek, M ar
kiewicz , Szaley, Doboszyriski i wielu in 
nych. Z pań: Armatowiczowa z córką,
Chylińska, Chwalibogowska, Chrzanowska 
Dargunowa, D w ernicka z córką, Gralew- 
ska z córką, Ilalerow a, Hugonowa Jobnow a, 
Jasiń ska  z córkami, Federowiczowa z cór 
ką, Korozyńska, K orecka, K w iatkow ska 
Korytowska z có rkam i, L isow ska, Mucz- 
kowska z e ó rk ą , M arkiewiczowa z córką, 
Pieniążkowa, Poehwalska, Ponikłowa, Re 
dykow a z có rk am i, Rejnerowa z córkami. 
S tachu rska , Ś liw ińska, F aikenhagen Zale 
ska z panną W it te , Zatbeyow a z có rka
mi itd.

Do kad ry la  stanęło 80 par. P row adził 
go po mistrzowsku p. Ł . Dobrzański. R ó
wnież świetnie w ypadł m azur, um iejętnie 
obm yślany i dobrze n a  rozmaite figury dzie
lony.

W  czasie balu spotkała p iękna ov. acja 
J E . P aw ia Popiela. D eputacja, złożona z 
hr. Stadnickiego, bar. K onopki i redaktora 
Klobukowskiego, wręozyła mu w spr ialy 
wieniec, z luuru uwity, jako  najzasłużeń- 
szemu i najstarszem u z tych, k tórzy  w al
czyli za Ojczyznę w r. 1831 J E . Popiel, 
wzruszony do głębi, w odpowiedzi zazna
czył, że spotyka go Łołd niezasłużony, 
gdyż wszyscy jednako ty lko  powinność 
swą pełnili.

Co do kró'owej balu głosy były bard ’o 
podzielone, a wobec mnóztwa kandydatek  
nie cLcemy ściągać na siebie ich gniewu i 
wolimy zachować dyskretne milczenie. Około 
godziny 3 pary  zaczęły się przerzedzać, 
ale pozostałe tańczyły  tem raźniej niem al 
do białego dnia.

R E P E R TU A R  T E A T R A L N Y .

W e czw artek 6 b. m .: Dwie blizny, ko- 
medja w 1 akcie Al. hr. F red ry , — Zięć 
pana Poirier, kom edja w 3 aktach A u
g iera i Sandeau

W  sobotę 8 b. m. po raz pierw szy: Dla 
świętej ziemi, sztuka ludowa ze śpiewami 
w 4 aktach przez Sewera, m uzyka przez 
A. S.

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A
dnia  4 lutego.

Hotel S a s k i:  W ł. Długosz, obywatel z Siary, 
8 . Schlesingor, obywatel z Prosnuza, P . M. L an
ge, kupiec z T riestu, J . B lau, obywatel z Pięcio 
kościołów (W ęgry), hr. A lbertyna Zamoyska, oby
watelka z. z W ołynia, W ł Dembowski, wł. di r r  
z Siary M. K arasiński, urzędnik ze Lw<"»a, J u 
styna Benoe, wł. d b r z N.egowic, J .  Szalayowa 
obywatelka ze Szczawnicy, br. Stanisław  Plater- 
Zybi-rk, właśc. d. z Wojcieszk -wic, Stefanja Ko- 
p.iszyna Sikorska, obyw. z Król. poi.

Hotel D re zd e ń sk i: G. Menzel, kupiec z W ie
dnia, dr. M. karczew ski, dyr. zakładu leczniczego 
z Kowauóuka, (W . Ks. pozn.) P. Klingm r, kupiec 
z Greizu, C. Preuud, kupiec „ Pragi, R. Oester- 
reicher, kupiec z W iednia, J. Stupanus, kupiec z 
Basel.

Hotel K ra k o w s k i: J . Trzepiń iki, ksiądz z Ko- 
chawiny, J . Szałas, garbarz z Warszawy.

Ostatnie telegramy „Kuriera P oM iego“
Wiedeń 6 lutego. Poseł Biliński 

został wybrany drugim zastępi ą pi-ze- 
wodmczącego w komisji budżetowej. 
W komisji do sprawdzania wyborów, 
jeszcze me wybrano dotychczas re
ferenta dla wyborów dalmaekick.

Wiedeń 6 lutego. Komitet wy
konawczy prawicy odbył wczoraj po
siedzenie, na którem postanowił speł
niać nadal swoje czynności.

Stuttgart 6 lutego. „Staarsanzei- 
ger“ zaznacza, że groźby zaburzenia 
pokoju na razie nie są, zbyt ostre i 
stanowcze, wszelako powtarzają się 
perjodycznie, i dlatego potęga woj
skowa Nieritiec żadną miarą osłabio
ną i zmniejszoną być nie może.

Sofja 6 lutego. Aresztowanie Pa- 
nicy nastąpiło pozornie wskutek skan
dalicznego zachowania się i mów o- 
brażającyck najwyższą władzę. Szcze
góły śledztwa atoli odsłaniają nowe 
intrygi rosyjskie, dążące do utworze
nia spisku i wywołania rozruchów. 
Agitacja Panicy coraz więcej zaczy
nała nabierać powodzenia w kołach 
wojskowych.

Paryż 6 lutego. Dzisiaj zapad- 
dnie uchwała sądu, które osoby za- 
wikłane w krach miedziany stanąć 
mają przed sądem karnym. Ministro
wie Tlievenet i liouvier chcą śle
dztwo o ile możności ograniczyć, 
wszelako jest obawa, że ich stara-

rama będą bezskuteczne, i że pro
ces obejmie wiele firm znanych i 
pierwszorzędnych.

Berlin 6 lutego- Cesarz wydał 
dwa pisma odręczne o polityce so 
cjalnej. Pierwsze zaznaeza wolę ce
sarza, żeby przyprowadzić do skut
ku polepszenie położenia niemieckich 
robotników na drodze międzynaro
dowej i poleca kanclerzowi zwoła
nie takiej międzynarodowej konfeu- 
cji, któraby zbadała dążenia i ży
czenia klas pracujących i o ile mo
żności zażaleniom i skargom ich 
mogła na przyszłość zapobiedz.

Do udziału zawezwane być mają: 
Francja, Anglja, Belgja, Szwajearja. 
Między Austrją, Niemcami i W ło
chami, porozumienie pod tyui wzglę
dem już nastąpiło. Drugie pismo do 
ministra handlu obiecuje rozszerzenie 
ubezpieczenia robotników i wydanie 
szczegółowych ustaw o czasie pracy 
i wysokości wynagrodzenia. Państwo 
musi: czas, trwanie i rodzaj pracy 
tak uregulować, żeby utrzymanie 
zdrowia, wymagania moralności i po 
trzeby gospodarcze robotników, ró
wnie jak ich udział w równoupra
wnieniu obywatelskiem, dokładnie zo
stały uwzględnione.

Dalej zapowiada pismo zaprowa
dzenie urzędów pośredniczących mię
dzy robotnikami a fabrykantami; w 
celu utrzymania porządku publiczne
go , utworzy się inspekcja w fabry
kach. Oprócz tego , zostanie zwo
łana ankieta dla rozpatrzenia się w 
stosunkach robotniczych, któraby za
łatwiła sprawy miejscowe lub czysto 
krajowe; kwestje bowiem międzyna
rodowe rozstrzygnie międzynarodowa 
konferencja.

Oba pisma sprawiły wszędzie nie
zmierne wrażenie, wskazują bowiem 
dowodnie nowy kierunek w niemie
cki j polityce socjalnej, który już 
poprzednio zapowiedziany został przez 
nominację Berlepscba. Jednym może 
z naj ważniejszych punKtów pisma 
cesarskiego i najwybitniejszem ustęp
stwem dla klas pracujących, jest za
prowadzenie urzędów pośredniczą
cych, których żądali dawno robotni
cy, — a zawsze daremnie. Urzędy 
takie mają się składać w połowie z 
robotników, w połowie z fabrykan
tów i z jednego urzędnika państwo
wego.

Kanclerz stał dotychczas na sta
nowisku bardzo opornem względem 
wszystkich tych dążeń polityki so- 
cjal tej.

Berliłl 6 lutego. Na onegdaj
szym obiedzie powiedział Bismarck, 
że coraz bardziej daje mu się uczuć 
ciężar lat i pracy, i chętnie młod
szym siłom oddałby pieczę nad 
sprawami pruskiemi. zachowując sie
bie na wypadki, któreby koniecznie 
jego pomocy wymagały. Jakkolwiek 
wie, że cesarz dużo przywiązuje 
wagi do jego rady i pomocy, prze
cież jest przekonany, że nawet bez 
nich mądry i wielki monarcha bę
dzie umiał wybrać drogę, najzba- 
wienniejsze mogącą przynieść ko 
rzyści dla dobra państwa

Rzym 6 lutego. Kardynał Pecci, 
brat Papieża, ciężko zachorował.

Paryż 6 lutego. Bulaużystę La- 
gnerre’a zasuspendował sąd apela
cyjny w jego czynnościach jako 
adwokata, na przeciąg sześciu mie 
sięcy za mowę przeciwko prokurato
rowi Beaurepaire.

Bruksela 6 lutego. Wskutek m- 
tej-pelacji Carliera, odpowiedział mi
nister spraw zagranicznych, że po
głoski o przymierzu między Belgją 
a Niemcami rie  są prawdziwe. Bel
gja zawiera tylko takie przymierza, 
które jej zapewniają neutralność; jest 
i pozostanie od innych krępujących 
ją związków, wolną.

K U R S A T E L E G R A F IC Z N E .
W iedeń 5 lutego 2 godz. 30 min. po południe,

zlr. ct.

89 10 Obi. ind. ga l..
89 25 41/j°/0 Obi. Poi.

UO 60 Kraj. galic. .
102 06 6 %  List. zas. g.
932 — Za.kr. z. 36-1.
325 50 4 '/ j°/o L isty zas.
118 35 B anku k r. g..

9 40l/a Akc. L iinderb ..
5 67 „ kol. Kar.-L.

57 75 „ „ lw.-czer.
99 25 .  „p o łudu ..

103 80 R u b le ................
136 60 Srebra ..............

et g papier op. 
q srebra. „
$  |  4% złota.

a 5°/0 pa. nie.
Akc. ban. AW..

„ kredytow e i
L o n d y n ..............
Napoleony 
D ukaty  . . .
M arki . . . .
6°/0Ren. w. pap.
4°/o « v złota 
Losy prem, w ..

i UiposobUnie giełdy i epokojne.

złr. ct.

104 26

9o 60

98 50

98 60 
240 90 
187 76 
236 50 
137 50 
129 25
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101)

MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jer* eg o Myijela.
(Ciąg dalszyj.

Ułożono program wycieczki, a na po
żegnanie Miś otrzymał od pięknej roz
wódki bardzo serdeczny uścisk dłoń i 
wymowne spojrzenie.

N aturaln ie  postanowił urządzić, przy 
pomory PoOziemskiego, majówkę z ca 
łym szy k iem , nie szczędząc kosztów. 
Bywał przecież u pana Hipolita  codzień 
prawie, korzystał z jęgo gościnności, 
słuszna rzecz z a te m , żeby mu i „ego 
córkom jakoś to w delikatny sposób od
wdzięczył. Majówka właśnie nastręczała  
potemu doskonałą sposobność.

Nazajutrz od samego rana by ła  prze
śliczna pogoda. Omnibus w cztery konie, 
z pocztylionem w galowej l ib e r j i , zato- 
ozył się przed dom Da ulicy W spólnei, 
punktualnie o godzinie szóstej. W łaśnie 
panie kończyły uię ubierać, a pau Hipo
lit z pośpiechem dobijał herbatę .

Niedługo zwłóoząc, ruszono do Jab łon 
nej. f lanek  by ł piękny, słoneczny, po
wietrze o rzeźw iające; pan Hipolit opo
wiadał rozmaite anegdoty, I- odziemski 
mu wtórował, Mania się śm ia ła ,  a na
wet pani Helena  odzyskiwała potrosze 
humor i pozbywała się czarnej melan- 
cholji.

Po przybyciu na miejsce zjedzono śnia
danie.

—  A teraz, — zawołał pan Hipolit,— 
używajmy wsi i p o w ie trza , idziemy na 
spacer, wprost przed siebie, do lasu, 
gdzie oczy poniosą ! Pokrzepieni na si
łach , możemy spacerować do obiadu,

a po obiedzie znów do lasu, nad W isłę. 
Co do mnie piłbym to powietrze, wcią
gałbym je w siebie, pochłaniał je .  Co za 
rozkosz! J a k  dobrze tym ludziom, co 
mieszkają na w s i !

Miś zajęty był wydawaniem jakiejś  dys
pozycji dotyczącej ob iadu , pan H 'polit  
skorzystał ze Bposobnośoi i szepnął do 
starsze) c ó rk i :

— Teraz pilnuj-że go, moja Helenko, 
niech ci Die ucieknie

Podziemski podał rękę M ar.,  Miś pani 
Helenie, pan Hipolit, dość otyły, dreptał 
sam.

— No, to rozumiem, — mówił, —  to 
jest w ycieczka, wozystko się w niej ł ą 
czy, mam t r a w ę , mam p ia se k , miękko 
jak  na dywanie, las blizko, W isła  tuż, 
iedneiu słowem n a tu r a ! Powiócę, dosta
nę obiad ja k  w mieście — to mi przy
jemność !

Pani H elena  bardzo prędko zaczęła

się męczyć. Szła coraz wolniej, opierając 
się na ramieniu towarzysza.

— Nie rozumiem dla czego tamci pań
stwo tak  spieszą. Przecież i tak  i tak 
dojdziemy ; mamy czas.

— Ależ oni wcale nie spieszą,— rzekł 
Miś, —  przeciwnie idą bardzo powoli.

— Może pan ma słuszność, inaczej 
chodzą silni, inaczej słabi. Powiedz mi 
p a n , — r z e k ł a , — czy u pana na wsi
jest tak  ładnie jak  tu P

— Zdaje mi s i ę , że o wiele ładniej, 
dla ranie przynajmniej. T u  je s t  dość
płasko i równo, u nas są okolice gó
rzyste.

— G ó r y ! ach ja k  ja  lubię gó ry . . .  
przepadam za górami! Będąc zagranicą 
podziwiałam je. Jedyny raz w życiu, — 
dodała z westchnieniem.

— Dla czego jedyny P przecież może 
pani tę podróż powtórzyć.

—  O nie 1 nigdy, za nic na św iec ie !

Panie, ta  podróż to najsmutniejsze wspo
mnienie mego życia.

— Najsmutniejsze P
—  T ak  panie, odbywałam ją w towa

rzystwie byłego mego m a łż o n k a . . .  Nie 
mówmy o t e m , to dla mnie przedmiot 
zbyt p rzy k ry ;  ile razy wrócę myślą do 
tamtych czasów, tyle razy mnie dreszcz 
zimny przejmuje.

W strząsnęła  się nerwowo.
—  Proszę pana, — rzekła, — czy pan 

bardzo lubi swoją wioskę P
—  Nie mógłbym je j  nie lubić, tam 

urodzPem s i ę , tam  się wychowałem 
wzrosłem, tam mam luazi życzliwych.

—  Życzliwych ludzi I co za szczęśliwe 
złudzenie! Zazdroszczę pana i ej wiary.

— Mogę panią zapewnić, że złudzenia 
w tem nie ma.

(D alszy ciąg nastąpi).

i

AAAAAA*AAAAAAi

! K W I A T Y !
Zawiadamiam Szanowne Damy, 

i iż w mojej pracowni jes t

znaczny wybór garnirunków
w e d ł u g

M O D E L IfP A R Y Z K IC H
do sukien balowych, kostjumów, 
oraz bukieciki kotyljonowe; przytem 
zwracam uw agę , że z Magazynem 
przy ulicy Szewskiej nio mam nic 
wspó^ego,

z 22(2-3) T. Pachulska. |s 
Ul- Św . A n n y Nr. II, p rz y  kościele. 

<  -  -  -  ”  T z i  W

J
delikatesów i wszelkich napojów, cieszą
cy się liczna k lientelą , w najruchliwszej 
ulicy K ra k o w a ,  od lai wielu istniejący, 
wraz z przyległemi ubikacjami gościnne- 
m i , urządzeniem i całym dobrze zaopa
trzonym zapasem towarów, na czas dłuższy 

do w yd zierżaw ienia.
Zgłoszeniu, w Administracji „Kurjera  

| j |  ^Polskiego*. 221(4-6)

6~",a
} '"  R i c t i t s r i j w s i i e £

|  skrzynki InifeYBgiiŁ J |
At >ą i pow staną  najlepszym i najtań- 
^ . s z y i n  rodarkiem  dla dzieci od lat 
ffi trzech. N ajtańszą jest skrzynka bu- 
śjjSdowlana dlatego, ponieważ kolorowo 

kamyki tejże „ą prawie nie tlo zniszcze
nia, a więc dziem przez diugie lata 
nimi bawi'' się mogą. iLażda praw 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne arclutekinm czno wzorki i może 
oyć zawsze powiększaną skrzypkam i 
dopełniającym i. Ceny: 10 kr., 70 kr.,
85 kr., zł. 1.10 i wyżej Strzcdz się 
należy przed nikczemnymi naślado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną m arką „kotw icą1.1 
Kto zam ierza nabyć skrzynkę budu- 
u lan ą , tom u polecamy poprzednio ' przeczytać pięknie ilustrow aną bro-f - ',m kę„D la dzmei najmilsza zabawa11,

krórą bezpłatnie przesyłają:
Ę i i’. Ail. Kichter & Cie., “Wiedeń, I.

Z dn iem  15-go s ty cz n ia  b. r . o tw a r tą  z o s ta ła  w Z agórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
Kazimierza LlpinsB: i ep, o

w Sanoku.
Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia, wiertfiicze dla 
kopalń uafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. i98(9-io )

J BS M!

SKUCI FORTEPIANÓW
HARMONIJ I PI AJNINT

B R O N ISŁA W Y  G A B R Y E L S K IE J
B L r a l t ó w ,  R y n e K  g ł ó w n y ,  K r z y a z t o f o r y .

JKig&e ,

Wynajem! Wynajem!

1176-?) S p r z e d a ż  n a  r a t y !

XXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXrtXXXXj<
M  *
£  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

1  ZARZĄD DÓBR ♦

|  RUDNIK p. Nisko |
J  poszukuje do zakupienia około 3 ^
♦  kilometrów używanej przenośnej ♦
4  K O LE JK I P O LO W EJ X
J  wraz z całem urządzen iem , Kipp- ♦
♦ Lowris parkiem. Zgłoszenia przyj- 4 
X muje Zarząd dóbr R udnik  pod Ni- 4
♦  sk iem . (3 3) ♦

R z e t e l n e ,  t a n i e .
Tylko za 4 złr. 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom

pletny g a rn itu r do jedzenia z prawdziwego c. k. 
paten*. P h ćn ix u , zostającego zawsze jak  13 łu 
towe srebro b ia ły m , składając} się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem , 6 łyżek to ło w y ch , 6 wi- 
Jelcy, 3 łyżeczek do kawy, 6 ł.żeczek  do jaj, 
1 łyżki do śm ietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 złr. 60 cnt. Zamiejscowe 'lecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła natychm iast

BALSAM, Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2,
(Stefaniehofl Bureau 61. (10-10)

KURS P A P IER Ó W  P U B L IC Z N YC H .

l t < 5 w ,  <3 5 / 2 .

(Bez bieżącego kuponu).

Kable papierowe . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-t< frankówka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. loo 
■W20/o bo i. kraj. galic. za złr. 100 
5°/0 Obi. ind. gal. za z łr. 100  k. m. 
4 '/ j0/o Listy zas.. Banku kr. za zł. 100 
6%  Obligi komun. „ „ I  Em is. 
4'70 L isty  zaot. Tow. kred. ziem 
f /o  Z Z Z z z II Em.
ł*/j % V Z z Z z • •

0 Z Z z Z z . .
5%  „ „ Bank. bip. z prem. 10u/0
6%  ,  „ z z zw-.za tu lat
6%  ,  ,  Król. Pol. za rubli 100
4%  „ likwid. n „ „ z 100

płacą żądają

129 — 130 —

57 25 58 25
9 36 9 47

t04 25 — —

97 25 98 60
103 76 106 25

98 40 99 ___

100 50 ■ — ___

96 60 97 50
94 — 95 __

99 50 100 25
101 40 102 60
104 75 106 75
101 - 102 —

96 60 96 75
87 — 88 —
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„ŚWIAT*
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z liczuemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy roczrik  stanowi odrębną całośó zu-

fiełme skończoną. — W spółpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma- 
arze polscy i najznakomitsi nasi pisarze, —  Krytyka zagraniczna i k ra 

jow a wyraża się 3 k a ż d jm  niemal zeszycie „Ś w iata“ z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać-

Najlepiej i najdogodniej prenum erować „ Ś W IA T “ w  jego adm inistracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(80-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Rocznie 1*3 ztr. — Półrocznie (J zlr. -1-  Kwartalnie 3 zlr.

%
*
X
K
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxx+xxxxxxxxxxxxxx

F a / b r y ł c a .  o t o u - w i a .

w  S a a r  ( M o r a w a )  

dostarcaa i  wysyła wszelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d .  i Ł d.

R o b o ta  eleganoka 1 trw a ła .
O e n y  

ja k  n a jp rzystę p n ie js ze
89(7-?)

J. Yaśńtko.
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C e n y  n l B l c i e  I

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W  KRAKOWIE
plac Marjacki Nr. 8, pod „Aniołem44

polecając się łaskawym  względom ma zaszczyt zawiadomić W W Duchowieństwo i Szau.
Publiczność, iż utworzywszy:

Skład książek do nabożeństwa] artykułów dewocYjuych
posiada takowe w wielkim wyborze, jako 1o :

Książki polskie w  oprawach lub bez, dia każdego wieku i stanu.
Zbiork i m o d litw  i w szy s tk ie  inne w y d a w n ic tw a  OO. Jezuitów. 

S k ła d  g łó w n y  B r e w ia r z y 1., i w  te rc ja rs k ic h  0. Leona —  Ł a c iń s k ie : M szały, 
B re w ia rze , D ju rn a lik i, Oflcja K a n c jo n a ły, K a no ny na o łta rze .

Figury, K ropieln iozki, Obrazy, Obrazki świętych, na sztuki i setki,
Fotografje i  iotogralijki.

Listwy na, ramy, drwonki łia,rmoniJao.
Różańce, Koronki, R elikw iarze, K rzyżyk i, Medaliki zw yczajne i srebrne. 

K la m e rk i ró ż n e j w ie lk o śc i i  o k u c ia  do k s ią ż e k .

P rzy jm u je  za m ó w ie n ia  na o b ra z y  olejne, o p ra w ia  tak o w e , o ra z za ła tw ia  
w sze lk ie  kom ist tyczą ce  się Innych k siążek . 106 ,

O e n y  n i s k i e  I

KRAtOWA ęnwEiEwJSf' je

♦  Ć
♦  B u l i o n  ♦♦  ♦♦  wyborny, własnego wyrobu hygicniczny, ja -  4
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła- ♦  
^  snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
♦  Z a rzą d  d w o ru  Ł a p s z y n ,  poczta B rz e ż a n y . ♦
^  Nr. I. z drobiu i zwierzj ny . 6-50 kilo. X
4  Nr. II. w y b o rn y ..................... 5-60 kilo. 4
J  Przy odbiorze 5 kilo naraz , 2 złr, rabatu, i♦ Opakowanie do 5 kilo 16 cut. W ysyłka 4
♦  odwrotną pocztą. 39( *7-?) ♦

Macliiavella
za 1  złr. O O  cut.

Macłilavella
za 5 0  cnt.

Macłilavella
za 3 0  cut.

Mach iavella
za 20 cnt.

Machlaveli a
za l O  cnt. 226(1-3)

'•ostać nużna jedynie i wyłącznie w antykwam i 
M. S ta n k ie w ic za  Kr kowie, ul. Sławkow*ka 20 , 
zaś we Lwowie w księgarni U tenberga (dawniej 
Richter). — Kto nie czyta1 MaehiaveUa,: £ten Fjak 

w rogu nic polityki nie rozumie.

W APTECK POD (,BAKANBXSM‘
WIKTORA REDYKA

W K R A K O W I E .
Główny skład w szystknh środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład, środków home

opatycznych Sm tera, win wzmacniających w yrobu własnego, jak  również Mikolascha i Kalickiego, wszy
stkie przetw ory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda M. 8. Allen znakom ity i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom pierwotny kolor. 
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anateryiiowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Uot-

tiego, Rdslera, Jebcnsa, Jacksohna, E lix ir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Creuiy na twarz, Perfumy płynne stałe Oriza i t. d. 49(35-?)

Zamówienia z prowincji expedjuie się pocztą odwrotną za zaliczką.

KSIĘGARNIA 
K. B A R T O S Z E W I C Z A

(K raków , Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niesłycb^uie 

zniżonych:

A s n yk  (E l-y). Cola itieuzi, dram at liisio' zny z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie n pisany. 
Cena 2  zlr., zniżona na 4 0  c d L

B artoszi w ic z Juljan. Studja historyczne i litera
ckie, 3 tfrmy. Cena 10 złr. 50 cut. zniżona 
na 3 złr. 50 cut

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
•'9 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt.

C hoiński T e o d o r Jeske. Z miłości, opowieść kich 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt.

— Henryk Hi ine, p o rtre t literacki. Ceua 1 zlr., 
zniżone na 40 cnt.

DzludU 8zyckl Izyd o r. Der Patrioti; mus in Polen 
iu  seiner geschichtlichem Entw ickelung. Ceua 
2 złr. 50 cut., zniżona na 80 cnt.

Gozlan. Niagara, powieść o stu  trzydziestu kobie
tach. Cena 1 złr. zniżona na 30 (Cut.

H elrla. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
ni'uego_ ji ko wstępna nauka do 'geom etrii wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złu., zniżona na 70 ot.

Hoffmann A . W . W stęp do nowoczesnej chemji, 
p rzetłóm aczjł z 6 wydania niemieckiego Lu
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 60 cut., zi iżoua 
na 50 cnt.

Je lln fk  Ed w a rd. Polskie panie i dziewice, przeło
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr.. zniżo
na na 40 cnt.

JokaJ. B iała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

K ra sic k i J. Dzieła 5 tomów, cena 4 /.-Ir., zniżona 
nu 2 złr.

— Pan Podstoli. Cena l  złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lip iński T ym o te u s z. Zapiski z lai 1825— 1831. 
Cena 2 złr., zniżona 80 cut.,

N ie m ce w icz 1. M. Jan  z Tenezyna. Cena 1 z łr . 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

50 cut. 
60

Wydawca I radaktar j M n y :  Dr. iśza f O rłiw ik i, Drak WI. L  Aaozyoa I S p śłk l, pad zarz Jaaa Badowtklagt.

♦ (X X X X X X X X X X X T X X X X X
 ̂ Niebieskie płócienne ubiory 

dla robotników
j  Nerwozy gatunek........................... 3 zlr.

y  Drugi g a tunek ................................. 2 „
^  trwałe z gwarancją rozsyła

X W -  Pauker Gusztłiy _ _
^  n a jw ię k s zy  za kład u b ioró w  dla ro bo tm k o w . 
5  B u d a -P e szt, H atvanergasse 17,
f i  główny wchód od U ugargtsse 1. 
u  P róbki na żądanie bezpłatnie i  franco, 
g  (Rg. 5-6j

♦ x x  rC — j :x  x x x x x x x x x x x j j
Radaktar adpawladzlalay: iaa Gadawikl.


